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Na cześć Wielkiego Października

Załoga Lubelskiej Wytwórni
Tytoniu Przemysłowego 

podejmuje liczne zobowiązania
W celu uczczenia 36 locznicy Wielkiej Rewolucji Październi

kowej pracownicy Lubelskiej Wytwórni Tytoniu Przemysłowego 
podjęli cenne zobowiązania, po zrealizowaniu których dostarczą 
państwu więcej cennego surowca przemysłowego, obniżą koszty 
własne oraz przysporzą ewemu zakładowi pracy szereg korzyści.

tys. kg wartości

Wykonanie zobowiązań zagwa
rantuje Wytwórni wykonanie rocz
nego planu produkcyjnego o jeden 
dzień przed terminem oraz utrzy
manie produkcji w wysokości 70 
tys. kg o wartości 945 tys. zł. Re
alizacja zobowiązań pozwoli na 
zmniejszenie o 0,2 proc, zaników 
fermentacyjnych surowca tytonio
wego tj. 0 із 
175.500 zł.

W trakcie realizacji zobowiązań 
zmniejszy się w Wytwórni zu
życie paliwa płynnego w okresie 
czwartego kwartału bieżącego ro 
ku o 20 proc., co da oszczęd
ności 6211 zi oraz zmaleje zużycie 
opału (węgla І 1 II gat.) o 5 proc, 
w stosunku do planu rocznego, tj. 
o 46 tys. kg, przez co zaoszczędzi 
się 3.266 zł.

Pracownicy Działu Uprawy Tyto
niu zobowiązali się przekroczyć
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Robotniczej, 
do Towarzysza BOLESŁAWA 

BIERUTA
Warszawa

Drogi Towarzyszu Bierut, 
dziękuję z całego serca Komi

tetowi Centralnemu bratniej 
partii polskiej i Wam osobiście, 
drogi Towarzyszu Bierut, za bra
terskie pozdrowienia 1 życzenia, 
które przesłaliście mi w imieniu 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
z okazji mojego ponownego wy
boru na prezydenta Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Zapewniam moich polskich to
warzyszy, że uczynię wszystko, 
aby okazać się godnym waszych 
serdecznych, pebiych uznania 
słów i że również w przyszłości 
będę nieugięcie walczył o spra
wę międzynarodowej klasy ro
botniczej, o przyjaźń między na
szymi obu narodami i o pokój.

WILHELM PIECK
Przewodniczący Niemieckiej 

Socjalistycznej Partii Jedności

Ambasador Rumuńskiej Republiki Ludowej 
złożył listy uwierzytelniające Przewodniczącemu Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
WARSZAWA (PAP). Przewodni

czący Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki przyjął w dniu 17 bm. 
na audiencji Ambasadora Nadzwy
czajnego i Pełnomocnego Rumuń
skiej Republiki Ludowej w Polsce 
Constantina Nistora. który złożył 
Przewodniczącemu Rady Państwa 
twe listy uwierzytelniające.

Przy składaniu listów uwierzytel
niających obecni byli: minister 
spraw zagranicznych — Stanisław 
Skrzeszewski, sekretarz Rady Pań- 
etwa — Marian Rybicki, Dyrektot 
Protokołu Dyplomatycznego MSZ — 
Edward Bartol i Dyrektor Gabinetu 
Przewodniczącego Rgdy Państwa — 
Franciszek Nowak.
Ł Ambasadorowi Nlstorow! towa-_ 

plan wykupu w czwartym kwartale 
bież roku o 3,5 proc.

Ponadto załoga tego działu posta
nowiła zmniejszyć o 3,5 proc, stra
ty w surowcu tytoniowym poprzez 
pracę instrukcyjną wśród planta
torów. Jednocześnie łącznie z dzia
łem fermentacji załoga zobowiązała 
się zmniejszyć zaniki fermentacyjne 
tytoniu o 0,2 proc, w porównaniu 
do planowanych rozmiarów, po
przez dokładne określenie wilgotno
ści i zanieczyszczeń szczególnie mi
neralnych.

Dział Fermentacji tytoniu zobowią 
zał się przekroczyć planową produk
cję w 4-tym kwartale oraz prze
robić ponad plan 178 tys. kg. tyto
niu. Postanowił też utrzymać pro
dukcję na najwyższym poziomie ja
kościowym.

Pracownicy magazynu tytoniu 
przemysłowego postanowili nie do
puścić do przestojów wagonów w 
czasie rozładowywania surowca.

Sekcja transportowa jako swój 
Czyn Październikowy postanowiła 
podnieść współczynnik wykorzysta- 
nia ładowności samochodów o 10“/» 
w stosunku do stanu dotychczaso
wego, wynoszącego 67“/». Postanowio 
no też zmniejszyć zużycie paliwa w 
okresie 4-tego kwartału o 20"/» w 
stosunku do obowiązującej normy 
podstawowej.

Pracownicy Działu Głównego Me
chanika i Sekcji Zaopatrzenia zobo
wiązali się zmniejszyć zużycie opa
łu węgla o 5"/» w stosunku d0 pla
nu bieżącego roku.

Personel Działu Głównego Księgo 
wego zobowiązał się sporządzić bi
lans za trzeci kwartał 53 r. na dwa 
dni przed wyznaczonym terminem 
oraz przeszkolić poza godzinami pra
cy pracowników działu księgowości 
w zakresie księgowości rejestrowej 
w przemyśle.

Uwaga korespondenci
Przypominamy, że w związku z 

wystawą gazetek, organizowaną 
przez „Sztandar Ludu" w Miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra
dzieckiej", należy nadsyłać do re
dakcji zgłoszenia o udziale.

Termin nadsyłania gazetek upły
wa z dniem 20 października br.

Rady

przy

rzyszyli członkowie Ambasady Ru
muńskiej Republiki Ludowej:’ I Se 
kretarz Cornei Vescan, II sekretarz 
Stefan Danian, III sekretarz Czik i 
Attache Maria Zoldeska.

Po wręczeniu listów uwierzytel
niających Przewodniczący Rady 
Państwa przyjął ambasadora Nisto
ra na audiencji prywatnej, przy 
której obecny był minister spraw 
zagranicznych — Stanisław Skrze
szewski.

Przybywającemu na audiencję 
ambasadorowi kompania honorowa 
Wojska Polskiego oddała honory 
wojskowe przy dźwiękach hymnu 
narodowego Rumunii; przy odjeź- 
dzie Ambasadora Nistora odegrany 
zastał Polski Hinm Narodswx. —

Zgłaszając powyższe zobowiązania 
załoga Lubelskiej Wytwórni Tytoniu 
Przemysłowego wzywa jednocześnie 
pozostałe wytwórnie w kraju do na
śladownictwa i podjęcia podobnych 
zobowiązań na cześć 36 Rocznicy 
Wielkiego Października.

Milion sztuk cegieł 
ponad plan wyprodukuje 
>>Sierakowszczyzna«

Załoga cegielni „Sierakowszczyz- 
na" w Lublinie, która do dnia 10 
września br. wykonała Już swój plan 
roczny w produkcji cegły surowej 
w 101,5% obecnie dla uczczenia 
XXXVI rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej zobowiązała się 
wyprodukować dodatkowo ponad 
plan milion sztuk cegieł.

Przez wykonanie powyższego zo
bowiązania załoga cegielni „Siera- 
kowszczyzna" pragnie dostarczyć 
więcej cegły naszemu socjalistycz
nemu budownictwu, przyczyniając 
się jednocześnie do szybszej rerliza- 
cji Planu 61etniego.

Marynarze polscy i społeczeństwo Wybrzeża 
serdecznie pożegnnli załogi 

radzieckich okrętów wojennych
GDYNIA (PAP), — Po trzydniowej gościnie u Polskiej Mary

narki Wojennej, 18 bm. opuściła port gdyński grupa okrętów Ra
dzieckiej Marynarki Wojennej, dowodzona przez kontradmirała 
G. S. Abaszwili. Odpływające w rejs powrotny do swego kraju 
załogi okrętów radz>eck'ch żegnali marynarze polscy i tysiączne 
rzesze mieszkańców Gdyni, Gdańska i Sopotu, które zgromadziły 
się na portowych nadbrzeżach. Pożegnanie przekształciło się w 
jeszcze jedną wielką manifestację przyjaźni narodu polskiego z 
narodami potężnego Kraju Rad 
stwa broni.

oraz polsko-radzieckiego brater-
%

setki mło- 
portowych,

radzieckich

Jui o 8 rano okolicę dworca 
morskiego w Gdyni wypełniły się 
wielotysięczną rzeszą mieszkańców 
Wybrzeża. Przybyły ze sztandarami 
i transparentami delegacje zakła
dów pracy, uczelni i szkół, starsi 
i młodzież, dziewczęta i chłopcy. 
Granatowym szpalerem stanęli ma
rynarze Polskiej Marynarki Wojen
nej. Na molach, dachach zabudo
wań portowych, pokładach przycu
mowanych statków — 
dzieży, pracowników 
stoczniowców.

Na pożegnanie grupy 
okrętów wojennych przybyli: do
wódca Polskiej Marynarki Wojen
nej w asyście admirałów i wyż
szych oficerów marynarki wojen
nej, przewodniczący Prezydium 
WRN w Gdańsku B. Geraga, I se
kretarz KW PZPR J. Trusz i przed 
stawiciele organizacji społecznych. 
Obecny był konsul generalny ZSRR 
w Gdańsku M. Potapow.

Jest godzina 10.15. Przy dźwię
kach orkiestry pierwszy z radziec
kich okrętów kieruje się ku wyjś
ciu na pełne morze. Za nim spraw
nie ruszają pozostałe okręty. Żegna
jąc polskie Wybrzeże, powiewają 
czapkami uszeregowane wzdłuż burt 
załogi. Ich wspaniała postawa, ser
deczność i bezpośredniość wzbudza
ły w czasie trzydniowej wizyty po-

Iii

Depesza pożegnalna kontradmirała G. S. Abaszwili 
do dowódcy Polskiej Marynarki Wojennej
GDAŃSK (PAP. W godzinach popołudniowych dowódca grupy 

radzieckich okrętów — kontradmirał G. S. Abaszwili przesłał z morza 
na ręce dowódcy Polskiej Marynarki Wojennej depeszę treści nastę
pującej:

„Żegnając się z Wami, wyrażamy podziękowanie *a serdeczne 
i radosne przyjęcie okazane naszym marynarzom.

Niech żyje wieczna przyjaźń między polskimi 1 radzieckimi ma
rynarzami';.

KoatradajJraj AbaszwiU

Cena 20 gr

Radzieccy marynarze wśród gdyńskich stoczniowców.

Przewodnicząc/ Rady Państw Aleksander Zawadzki 
wydał przyjęcie z okazji wizyty 

jednostek radzieckiej marynarki wojennej
WARSZAWA (PAP). Dnia 16 bm. Przewodniczący Rady Pań

stwa Aleksander Zawadzki wydał przyjęcie z okazji pobytu w War
szawie delegacji jednostek Radzieckiej Marynarki Wojennej bawią
cych z przyjacielską wizytą w Polsce

Delegacja przybyła na przyjęcie z kontradmirałem A. J. Pysz 
kinem na czele, który przyjechał do Warszawy 
ludniowy-h.

Na przyjęciu obecni byli członkowie Rady 
wie Biura Politycznego KC PZPR, członkowie 
WP, przedstawiciele stronnictw politycznych, .
nych i młodzieżowych, przodownicy pracy, przedstawiciele świata 
nauki, kultury i sztuki.

Obecny był ambasador ZSRR w Polsce G. M. Popow, Jak rów
nież zastępca attache wojskowego ZSRR płk. P, D, Gierko oraz 
inni członkowie ambasady ZSRR.

Przyjęcie upłynęło w niezwykle serdecznej, braterskiej 
sferze. Przyjacielskie rozmowy toczyli radzieccy marynarze z 
rzami i oficerami Wojska Polskiego, t przodownikami pracy 
młodzieżą.

Pod koniec przyjęcia rozpoczęły się tańce przeplatane 
oklaskiwanymi występami artystycznymi „Mazowsza", amatorskich 
zespołów marynarzy radzieckich i kwartetu wokalnego Domu Woj
ska Polskiego.

dziw 1 braterskie uczucia społeczeń
stwa polskiego.

Zgromadzeni na nabrzeżach mary
narze, tłumy ludności gorąco po
zdrawiają drogich radzieckich przy
jaciół. Potężny stalowy kolos krą
żownika przesuwa się majestatycz
nie. Tłumy wiwatują na cześć przy
jaźni polsko • radzieckiej. Unosi się 
w górę las rąk, powiewają chustecz 
kami dziewczęta, chłopcy rzucają w 
górę czapki. Rozbrzmiewają okrzy
ki „Niech żyje potężny Związek 
Radziecki!".

Serdeczne słowa pożegnania „Do
widzenia!". Z daleka jeszcze widać 
jak marynarze radzieccy unoszą 
złączone dłonie: „Do świdania!".

Do wyjścia z portu odprowadza 
okręty gości biała motorówka do
wódcy Polskiej Marynarki Wojen
nej.

Na redzie portu oczekuje na od
pływające okręty okręt Polskiej 
Marynarki Wojennej — niszczyciel 
„Błyskawica". Cała jego załoga 
zgromadzona jest na pokładzie. 
Uświęcony morską tradycją ?wy- 
czaj odprowadzania gości przypadł 
jej w zaszczytnym udziale.

„Błyskawica" bierze kurs na peł
ne morźe. Za nią uszeregowane szy
kiem torowym — radzieckie jednost
ki. Okręty zwiększają szybkość, mi
jają Półwysep Helski. Na pełnym

w godzinach popo-

Państwa, czlonko- 
Rządu, generalicja 
organizacji spolecz-

atmo- 
toinie- 
oraz *

gorąco

morzu na masztach „Błyskawicy" 
wykwitają flagi, sygnalizujące sło
wa pożegnania dla radzieckich przy 
jaciół: „Życzymy szczęśliwej dro
gi". W odpowiedzi na masztach krą
żownika radzieckiego ukazuje się 
sygnał „Dziękujemy za odprowadze
nie".

Zgromadzone wzdłuż burt okrę
tów radzieckich i „Błyskawicy" za
łogi ślą sobie nawzajem przyjaciel
skie, marynarskie pozdrowienia.

„Błyskawica" bierze kurs na Gdy
nię. Na horyzoncie nikną szybko od
dalające się szarostalowe sylwetki 
radzieckich okrętów, których wizy
ta w Polsce zacieśniła jeszcze moc
niej więzy przyjaźni pomiędzy obu 
bratnimi narodami.

Wysfuguhce i!q monopolistom reakcyj
ne kierownictwo Amerykańskiej Federacji 
Pracy (AFL) uprawia na terenie Niemiec za
chodnich kampanie luilitarystyczną, skierowa
na przeciwko ZSRR І krajom demokracji lu
dowe). Kierownictwo to wydajo w Trizonll 
własny biuletyn w Języku niemieckim, nawo
łujący do „wyzwolenia** strefy wschodniej. 
Organ AFL uprawia również zaciekłą kampa
nię przeciwko granicy na Odrzo 1 Nysie.

Jak donosi agencja Nowych Chin, dnia 
16 bm. na posiedzeniu sekretarzy wojskowe) 
komisji rozejmowe] Amerykanie potwierdzili 
pięć nowych wypadków naruszenia układu 
rozejmowego przez samoloty amerykańskie. 
Amerykanie już po raz czwarty od czasu za
warcia rozejinu potwierdzili oficjalnie, że sa
moloty USA wtargnęły do obszaru powietrz
nego strony koreańsko - chińskiej. Sekretarz 
strony koreańsko - chińskiej w wojskowej 
komisji rozejmowej zażądał, aby Amerykanie 
podjęli skuteczne kroki w celu położenia kre
su tego rodzaju faktom.

* Dziennik „Neues Deutschland" podała, 
że hamburska organizacja Komunistycznej 
Partii Niemiec (KPD) zwróciła się ostatnio 
do mas pracujących Hamburga z apelem o 
wypowiedzenie się w wyborach do władz 
miejskich, mających się odbyć 1 listopada 
br. przeciwko partiom reakcyjnym, które 
utworzyły blok wyborczy.

Program przedwyborczy hambursklej orga
nizacji KPD domaga się m. In. zniesienia 
ograniczeń w handlu międzystrefowym rozwo 
ju współpracy gospodarcze] ze Związkiem Ra
dzieckim, Chińską Republiką Ludową oraz z 
Innymi krajami, przyznania kredytów na po
trzeby przemysłu pokojowego i budownictwa 
mieszkaniowego.

Program poświęca szczególną uwagę spra
wom budowy szkól I zmniejszenia bezrobocia. 
Hamburska organizacja KPD podkreśla w 
swym programie, że występują przeciwko 
Hkljdopj < Bonu i Fąry2a.
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Rada Bezpieczeństwa powinna rozwiązać problem Triestu 
zgodnie z postanowieniami traktatu pokojowego z Wiochami 

Skro! przemówienia min. Wyszyńskiego na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa 15.Х.1953 r.

■

NOWY JORK (PAP). — Na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa z 15 października br. przewodniczący de
legacji radzieckiej Andrzej Wyszyński wygłosił przemówienie, w którym oświadczył m. in.:

rządów USA i Wiel- 
oznacza podział Wol- 
Triestu i stanowi na- 

traktatu pokojowego z

przeciwko całości i niezależ- 
Wolnego Obszaru Triestu eta- 
naruszenie traktatu pokojo- 
z Włochami, który wszedł w 
15 września 1947 roku. Ale

Dzisiejsze posiedzenie Rady Bez
pieczeństwa zwołane zostało na nasz 
wniosek w celu omówienia sprawy 
mianowania gubernatora Wolnego 
Obszaru Triestu. Wniosek nasz po- 
zostaje w związku z deklaracją rzą
dów Stanów Zjednoczonych i Wiel
kiej Brytanii, w której rządy te o- 
świadczają, że postanowiły przeka
zać rządowi włoskiemu administra
cję nad strefą ,,A' Wolnego Obsza
ru Triestu. Zarząd ten znajduje się 
obecnie w ręku władz amerykańsko- 
angielskich.

Ta decyzja 
kiej Brytanii 
nego Obszaru 
ruszenie 
Włochami z 10 lutego 1947 roku.

Jak wiadomo, artykuł 21 trakta
tu pokojowego z Włochami przewi
duje utworzenie Wolnego Obszaru 
Triestu, przy czym mocarstwa sprzy
mierzone i stowarzyszone oraz Wło
chy uzgodniły, że całość i niezależ
ność Wolnego Obszaru Triestu bę
dą zagwarantowane przez Radę Bez 
pieczeństwa i Organizację Narodów 
Zjednoczonych.

Tak więc wszelka akcja wymie
rzona 
ności 
nowi 
wego 
życie 
właśnie taka akcja, stanowiąca na
ruszenie traktatu pokojowego z 
Włochami, jest decyzją rządów 
USA i Wielkiej Brytanii w sprawie 
przekazania Włochom strefy „A‘‘ 
Wolnego Obszaru Triestu. Traktat 
pokojowy z Włochami przewiduje, 
że z chwilą wejścia w życie tego 
traktatu, prawa suwerenne Włoch 
nad terytorium stanowiącym Wolny 
Obszar Triestu ustają. Artykuł 21 
traktatu przewiduje, że Wolny Ob
szar Triestu będzie administrowany 
zgodnie z postanowieniami w spra
wi* tymczasowego reżimu, opraco
wanymi przez radę ministrów spraw 
zagranicznych 1 zatwierdzonymi 
przez Radę Bezpieczeństwa. '

Wiceminister Wyszyński zazna
czył następnie, że pierwszym kro
kiem do wykonania tych zobowiązań 
powinno być mianowanie guberna
tora Wolnego Obszaru Triestu. Jed
nakowoż rządy USA j W. Brytanii 
systematycznie odrzucały wszystkie 
kandydatury na stanowisko guber
natora, choć nie miały ku temu 
żadnych podstaw. Należy podkre
ślić, że Związek Radziecki wysuwał 
rozmaite kandydatury, które po
przednio były popierane przez mo
carstwa zachodnie; skoro tylko 
Związek Radziecki występował z ta
ką kandydaturą lub wyraził popar
cie dla kandydatury przedstawionej 
przez jeden z krajów zachodnich, 
wówczas kandydatura ta była z re
guły odrzucana przez mocarstwa 
zachodnie.

Rzecz jasna, że w tej sytuacji nie 
można było osiągnąć porozumienia. 
Sprawa mianowania gubernatora

Wolnego Obszaru Triestu zawisła w 
powietrzu.

Deklaracja rządów USA i W. Bry
tanii z 8 października br. — oświad
czył dalej wiceminister Wyszyński 
— jest sprzeczną z zobowiązaniami 
mocarstw zachodnich i oznacza po
gwałcenie traktatu pokojowego z 
Włochami.

Pogwałceniem traktatu pokojowe
go z Włochami przez USA i W. Biy- 
tanię jest również fakt, że Triest 
został przekształcony w nie mającą 
żadnych podstaw prawnych bazę 
wojskową, która w ramach planów 
wojennych bloku atlantyckiego ma 
odegrać doniosłą rolę.

Wiceminister Wyszyński przy
pomniał, że stały statut Wolnego 
Obszaru Triestu zakazuje wręcz u- 
trzymywania na terenie Triestu ja
kichkolwiek sił zbrojnych, jeśli Ra
da Bezpieczeństwa nie wyda odpo
wiedniego konkretnego zarządzenia. 
A tymczasem to, co się obecnie dzie
je na terytorium Wolnego Obszaru 
Triestu, stanowi jaskrawe pogwałce
nie traktatu pokojowego z Włocha
mi.

Mówca analizuje następnie poli
tykę Stanów Zjednoczonych, W. 
Brytanii i Francji w sprawie Trie
stu w okresie który minął od za
warcia traktatu pokojowego. Poli
tyka ta nie mą nic wspólnego z dą
żeniem do pokoju. Weżmy np. de
klarację trzech mocarstw zachod
nich z 1948 r. Deklaracja ta zmie
rzała do tego, by zwrócić Włochom 
cały obszar Triestu, co stanowiło 
jaskrawe pogwałcenie traktatu po
kojowego i co musiałoby doprowa
dzić do komplikacji w stosunkach 
międzynarodowych. Jest rzeczą 
oczywistą, że tego rodzaju krok, 
jak deklaracja z 1948 r. nie tylko 
nie mógł sprzyjać odprężeniu, lecz 
prowadził we wręcz 
kierunku.

Jeśli zaś chodzi o 
8 październik* br., w 
i W. Brytania zapowiedziały, ż* od
dadzą strefę „A“ Włochom, t0 rzą
dy tych krajów — jak to ujawniła 
prasa amerykańska — k'erowały 
się obawą, że Włochy odmówią ra
tyfikacji układów w sprawie armii 
europejskiej, jeśli problem Triestu 
nie zostanie rozwiązany w sposób 
korzystny dla Włoch, lub jeśli co 
najmniej nie zrobi się określonego 
gestu w tym kierunku.

Z kolei wiceminister Wyezyński 
zwrócił uwagę na fakt, ż* z powo
du niewykonani* traktatu pokojo
wego z Włochami w części dotyczą
cej Wolnego Obszaru Triestu —

-

przeciwko

Angielscy wlaścciele statków 
zwnlcznjq 
handlowy dyktat USA

LONDYN (PAP). — Przewodni
czący Angielskiej Federacji Właści
cieli Statków Donald Anderson 
zgłosił ostry protest
wprowadzanym przez Stany Zjed
noczone ograniczeniom w handlu 
z Chińską Republiką Ludową.

Angielscy właściciele statków — 
powiedział on — nazywają szanta
żem warunkt narzucone statkom 
przewożącym finansowane przez 
Amerykanów ładunki. Statkom tym 
nie wolno zawijać do żadnego „kon 
trolowahego przez komunistów" por
tu na Dalekim Wschodzie w ciągu 
2 miesięcy od dostarczania ładunku. 
Anderson dodał, że ,,We wszystkich 
wypadkach tego rodzaju właściciele 
statków odmawiali podporządkowa
nia się temu warunkowi".

Anderson skarżył się również na 
to, że statki angielskie, znajdujące 
się na wodach amerykańskich zmu
szone są przyjmować na pokład 
amerykańską uzbrojoną straż. Taki 
tryb postępowania Anderson naz
wał ..poniżającym" dla angielskiej 
floty handlowj.

stałym statucie Wolnego 
Triestu.
radziecki niejednokrotnie

ludność tego terytorium pozbawio
na jest możliwości korzystania z 
praw demokratycznych, przewidzia
nych w * ' 
Obszaru

Rząd _______ _ .
domagał się wykonania traktatu 
pokojowego ż Włochami i wprowa
dzenia w życie postanowień doty
czących Wolnego Obszaru Triestu. 
Pozbawione wszelkich podstaw są 
więc starania rządów USA i Wiel
kiej Brytanii, które usiłują w de
klaracji z 8 października przedsta
wić sytuację w ten sposób, jakpby 
postępowanie w sprawie Triestu 
spowodowane zostało niemożliwo 
ścią osiągnięcia porozumienia z 
innymi państwami, które podpisały 
traktat pokojowy z Włochami, poro
zumienia w sprawie stałego reżimu 
dla Wolnego Obszaru Triestu zgod
nie z postanowieniami traktatu po
kojowego.

Stanowisko USA 1 Wielkiej Bry
tanii w Radzi* Bezpieczeństwa do
wodzi, że właśnie t* państwa unie
możliwiały i w dalszym ciągu unie
możliwiają wykonanie postanowień 
traktatu pokojowego z Włochami 
w części dotyczącej Wolnego Obsza
ru Triestu.

Coraz więcej gromad podejmuje zobowiązania 
na cześć 36 rocznicy Rewolucji Październikowej

przeciwnym

Przed kilku dniami pisaliśmy • zobowiązaniu podjętym przez 
mieszkańców gromady Mchy na cześć XXXVI rocznicy Rewolucji. 
Chłopi tej gromady zobowiązali się przedterminowo wykonać obo
wiązkowe dostawy dla państwa i wezwali do współzawodnictwa 
wszystkie gromady Lubelszczyzny. Na apel ten odpowiedziało wielo 
gromad. Z różnych stron województwa napływają podobne mel
dunki.

deklarację z 
któ-ej USA

W dniu 15 bm. chłopi z gromady 
Zwódne (gm. Mokre pow. Zamość) 
podjęli zobowiązanie wykonać obo
wiązkowe dostawy zboża do dnia 
22 bm., ziemniaków — do dnia 20 
bm., żywca i mleka oraz podatku — 
do 1 grudnia 1953 r. Zobowiązanie 
to podjęte zostało na zebraniu gro
madzkiego koła Związku Samopo
mocy Chłopskiej.

W dalszej jegi części chłopi ze 
Zwódnego zobowiązali się dla pod
niesienia hodowli dokonać kiszenia 
pasz zielonych w dołach glinobitych. 
80 ha łąk i pastwisk zostanie zasi
lone kompostem i nawozami sztucz
nymi, co podniesie ich wydajność. 
Równocześnie gromada zobowiązała 
się, że co najmniej 10 kobiet przy-

Stanisław Sołdek

Owoce naszej przyjaźni
Odwiedziny radzieckich 

gości w Gdyni były dla 
mnie, dawnego trasera 
stoczniowego, któremu 
władza ludowa umożliwi
ła ukończenie politechniki, 
glem pokazać radzieckim i 
stocznię, wybudowaną przez naszych robotników, 
inżynierów, techników. To, że dziś świecą czerwoną 
minią dziesia.tki kadłubów nowych statków na stocz
ni, że w pochylni coraz częściej zsuwają się na wo
dę statki handlowe — zawdzięczamy przecież pomo
cy Związku Radzieckiego. pamiętam dobrze, że tu, 
gdzie dziś są hale produkcyjne i tętniące życiem 
pochylnie, w roku 1945 leżała kupa powyginanych, 
spalonych 
Nim na

Inżynier Stoczni Gdańskiej

, wielkim przeżyciem. Mo- 
marynarzom naszą polską

konstrukcji, połamanych maszyn, 
te gruzy przyszli nasi robotnicy, 

chodzili po nich radzieccy minerzy, rozminowując 
teren. Nasze stocznie od pierwszej chwili ożywały i 
rosły dzięki pomocy i przyjaźni Związku Radzieckie
go. Gdy opuściły stocznie oddziały radzieckich mine
rów, zaczęły nadchodzić z ZSRR pierwsze maszyny, 
a za nimi setki nowych obrabiarek, aparatów auto
matycznych. najnowocześniejszych narzędzi pracy. 
Ale maszyny i narzędzia to jeszcze przecież nie 
wszystko. Nie umieliśmy robić statków, nie nauczono 
nas tego w przedwojennej Polsce, w której w ogóle 
nie było przemysłu stoczniowego. Robota szła cięż
ko — pierwsze statki budowaliśmy długo, za długo, 
jak na nasze potrzeby... Prawda, że pracowałem z 
całych sił, tak jak i setki przodowników pracy we 
wszystkich działach. Ale przodownictwo nasze i wy
siłki całej załogi, oparte o stare metody pracy, da
wały małe wyniki, a nowymi narzędziami trzeba 
było pracować po nowemu. Tego nauczyli nas dopie
ro radzieccy specjaliści • naukowcy, inżynierowie, 
mistrzowie, którzy przyjechali, ze stoczni radzieckich 
by pokazać nam, jak uzyskano najlepszą wydajność 
nowego sprzętu, jak skrócić czas produkcji statków.

I nauczyliśmy się. Dziś wielotysięczna rzesza 
stoczniowców w Gdyni, Gdańsku i Szczecinie posłu
guje się radzieckimi metodami pracy w planowaniu 
i produkcji. Dawne metody nitowania statków, dłu
gie, żmudne {*przestarzałe, zostały wyparte przez

Następnie wiceminister Wyszyń
ski przytoczył podany już przez nas 
projekt rezolucji radzieckiej w spra 
wie Triestu. Na zakończenie mów
ca oświadczył:

Niesposób zgodzić się z tym, że 
można rozwiązać problem Triestu z 
pominięciem i pogwałceniem trak
tatu pokojowego z Włochami.

Problem Triestu — to problem 
wielkiej wagi historycznej i poli
tycznej. W rozwiązaniu tego proble
mu zainteresowana jest Europa i 
cały świat. Traktat pokojowy, któ
ry został dokładnie opracowany i 
jednomyślnie zaaprobowany przez 
konferencję paryską, wszedł w ży
cie już w 1947 roku. Powinien on 
być również wykonany w stosunku 
do Triestu, a przede wszystkim na
leży uczynić pierwszy krok w kie
runku wykonania tego traktatu — 
należy mianować gubernatora Wol
nego Obszaru Triestu.

Dlatego też wzywamy Radę Bez
pieczeństwa. by uchwaliła zgłoszo
ną przez Związek Radziecki rezolu
cję i stworzyła tym samym trwałą 
podstawę dla uregulowania proble
mu Triestu, zgodnie z postanowie
niami traktatu pokojowego z Wło
chami, zgodnie z zobowiązaniami 
powziętymi przez państwa, które 
podpisały traktat pokojowy z Wło
chami.

stąpi do konkursu hodowlanego na 
rok 1954.

Dla podniesieni* wydajności 
upraw roślinnych wszyscy miesz
kańcy gromady wykonają na całym 
uprawnym areale orki zimowe w 
pełnej głębokości, pozostawiając je 
na zimę w ostrej skibie.

Ponadto gromada postanowiła zor
ganizować koło TPPR o stanie co 
najmniej 20 członków.

„Chcem.y czynem uczcić rocznicę 
Wielkiej Rewolucji, aby zadoku
mentować — piszą chłopi z groma
dy Zwódne, — że jako naczelne 
swe zadanie widzimy umocnienie 
spójni ekonomicznej między miastem 
a wsią przez podnoszenie produkcji 
rolniczej oraz przez wywiązanie si^

spawanie blach, a spawar
ki radzieckie ią automa
tyczne i półautomatyczne, 
co przecież niesłychanie 
przyśpiesza pracę.

cale wielkie fragmenty ka- 
w

Dziś na pochylnie Idą 
dłuba statku, zmontowane u> hali warsztatowej 
oparciu o metody pracy stosowane w stoczniach ra
dzieckich. Dziś robimy dwa i więćej razy szybciej 
nasze statki, niż na początku.

To są owoce przyjaźni, na które codziennie pa
trzymy, które rodzą się w naszych oczach. Gdy 
poszedłem na politechnikę — ja, zwykły robotnik 
stoczniowy — to nieocenioną pomocą w studiach 
były dla mnie przystępnie pisane i jakże dobre pod
ręczniki radzieckie o budowie okrętów. Dziś jestem 
inżynierem.i w praktyce codziennej korzystam z wie
dzy t przodującej techniki radzieckiej.

A przecież i to, że jestem inżynierem, że setki 
moich kolegów są dziś w stoczni technikami, kierow
nikami działów produkcji, to przecież też owoc nie
rozerwalnej braterskiej przyjaźni naszych narodów. 
To przecież Związek Radziecki wyzwolił nas z hi
tlerowskiej niewoli i pomógł nam wyzwolić się z wy
zysku kapitalistów i obszarników. To Związek Ra
dziecki pomógł nam i pomaga nadal w budowaniu 
ustroju, w którym robotnikowi, chłopu pracującemu, 
i ich dzieciom otworzono szeroko dostęp do szkoły, 
do awansu — ustroju, w którym możemy śmiało pod
nieść wzrok — my ludzie pracy i. ważyć się na rzeczy 
wielkie, wiedząc, że je naszą pracą zrealizujemy 
— ustroju, który wiedzie nas do dobrobytu.

Wiemy, że ten ustrój dlatego możemy budować, że 
pomaga nam nasz wielki sojusznik i brat — Zwią
zek Radziecki, że na straży naszego pokojowego bu
downictwa stoi Wojsko Ludowe złączone z niezwy
ciężoną Armię Radziecką, jej flotą, której małą 
cząstkę widzieliśmy u nas w gościnie.

Dlatego z całego serca cieszyłem się, że mogłem 
pokazać ludziom radzieckim — marynarzom radziec
kiej flotu — nasze nowe statki — owoce 
trud'*. '■

>HorodySYCie« 
najnowocześniejsza 
cegielnia Lubelszczyzny 

rozpoczęła produkcją
LUBLIN (PAP). — W najno

wocześniejszej na Lubelszczyżnie 
cegielni „Horodyszcze" kolo 
Chełma, wybudowanej w miejs
cu zdewastowanego zakładu, roz
palony został tzw. piec Ilofmw 
na. dzięki czemu cegielnia rozpo
częła już normalną produkcję.

Cegielnia w Horodyszczu, zdol
na wyprodukować 12 milionów 
cegieł i pustaków rocznie, wy
posażona jest w najnowocześniej
sze urządzenia i maszyny. Zain
stalowano tu maszyny produkcji 
krajowej 1 NRD, jak tzw. zasi
lacz skrzyniowy, walce elimina
cyjne, komory suszarnicze itp. 
Komory są prototypem opraco
wanym przez prof. inż. Bieńka 
i Politechniki Warszawskiej.

Załoga już od 15 września br. 
przygotowywała surówkę po
trzebną do wypełniania pieca, 
wykonując do 125% zadań dzien
nych. Wśród załogi szczególnie 
wyróżnili się: główny mechanik 
S. Aponiuk, pracujący przy od
bieraniu surówki, K. Nadolski i 
ZMP-owiec W. Marzec, palacz 
kotłowy Adamczyk, ustawiacz 
W. Synowiec oraz w kopalni gli
ny — K. Kunicki.

W nowej cegielni transport 
surowca jest całkowicie zmecha
nizowany.

z obowiązków wobec Ludowej OJ* 
cżyzny".

Zobowiązani* sw* chłopi groma* 
dy Zwódn* kończą apelem do wszy
stkich gromad województwa lubel* 
skiego, aby podjęły współzawodni* 
ctwo w zakresie obowiązkowych do* 
staw oraz wykonania prac agrotech* 
nicznych przewidzianych na okrej 
jesienno-zimowy.

• • «
Podobne zebrąnte zorganlzowaĄ 

chłopi gromady Posadów (gm. Tela* 
tyn, pow. Tomaszów Lub.). Po dy* 
skusji na temat sytuacji międzyna* 
rodowej i wynikających z niej 
wniosków, chłopi z Posadowa po< 
stanowili m. in.:

„Chcąc włożyć swój wkład w u* 
trwalenie pokoju na całym święcie 
a przez to pokrzyżować plany im* 
perialistów. chcąc pomóc w budów* 
nictwie socjalistycznym w mieście 1 
na wsi oraz przyśpieszyć wykona* 
nie Planu 6-letniego zapewniamy] 
Prezydium WRN w Lublinie, żą 
swoje obowiązki wobec państwa bę* 
dziemy wykonywali w terminie, jak 
przystoi na obywateli Polski Ludo* 
wej. Poprzez terminowe wykonywa* 
nie obowiązków wobec państwń po* 
możemy budować silną Polskę so* 
cjalistyczną".

Społeczeństwo francuskie 
przeciw remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich

PARYŻ (PAP). — Grupa francu* 
skich działaczy społecznych, należą
cych do różnych partii politycznych, 
zwróciła się do francuskiej opinii 
publicznej z apelem o jak najlicz
niejszy udział w ogólno-krajowej 
konferencji w sprawie problemu 
niemieckiego. Konferencja ta odbę
dzie się w Paryżu 8 listopada

W apelu, ogłoszonym na łamach 
dziennika ,.Monde“, czytamy m. in.: 
„Parlament francuski będzie musiał 
wkrótce wypowiedzieć się w spra
wie ratyfikacji układów wojennych 
z Bonn i Paryża. Parlament będzie 
musiał odpowiedzieć, czy zgadza się 
na związanie losów “'rancil z losem 
uzbrojonych Niemiec, których dąże
nie do supremacji i roszczenia te
rytorialne zostały ogłoszone naza
jutrz po wyborach do Bundestagu 
przez kanclerza Adenauera".

Podkreśla ac, że zatwierdzenie 
układów bvłobv sprzeczne z intere
sem pokoju i bezpieczeństwa Fran-

: ..Jest rzeczą 
presja zagra
na postano- 

naszej przy- 
konieczne — 

aby Francuzi

cii, — apel stwierdzą: 
niedopuszczalną, aby | 
niczna miała wpłynąć 
wienia, decydujące o 
szłosci. Uważamy za 
głosi dalej apel — ; 
różnych przekonań wyrazili solidar
nie swą gotowość zapobieżenia groź
bie. jaka stanowi uzbrojenie Nie- 

i mieć zachodnich1'. '

l
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By troska o BHP stała się
sprawą codzienną

sekund zdarza się 
pracy, we Fran- 
11 wypadków, w 

20 ludzi gi- 
W USA

Najcenniejszy бкагЬ to człowiek 
*“ taki jest głęboki sens, istota 
Przemian społecznych w naszym 
kraju. Troska o życie, zdrowie 
i szczęście człowieka przyświeca 
Wszelkim poczynaniom naszej Partii 
i naszego Rządu, W Polsce Ludowej 
rokrocznie wydaje się setki milio
nów złotych na to, by praca stała 
się lżejsza, zdrowsza i bezpieczniej
sza. W roku bieżącym 1.850 mil. zł. 
Przeznaczono na te cele. Specjalne 
instytuty naukowe, najwybitniejsi 
naukowcy poświęcają swoją wiedzę 
i uwagę zapewnieniu ludziom pracy 
jak największego bezpieczeństwa 
i higieny pracy.

Jakże inaczej wygląda ta sprawa 
w krajach kapitalistycznych. Nie 
Wysoko ceni się tam życie robotni
ka. Nakłady na urządzenia ochron
ne „nie opłacają się" fabrykantom 
i koncernom.

W USA co 16
Wypadek przy 
cji Co minutę 
Japonii codziennie 
nie przy pracy.
rocznie około 2 milionów robotni
ków ulega wypadkom lub zapa
da na choroby zawodowe. Koszty 
trwania leczenia tych ludzi są 
ograniczone ustawą do minimum 
tak, że w rzeczywistości ofiara wy
padku jest wyrzucona poza burtę 
życia. U nas każdy człowiek pracy 
•ha zagwarantowane bezpłatne le
czenie, a w razie potrzeby jest kie
rowany, do sanatorium lub uzdro
wiska.

U nas z roku na rok rosną kwoty 
Przeznaczone na nowe inwestycje 
W zakresie bezpieczeństwa 1 higieny 
Pracy, 1 na modernizację odziedzi
czonych po kapitalistach zakładów, 
by i tam zapewnić robotnikom od
powiednie warunki pracy.

Budujemy wspaniałe obiekty prze 
myślowe, jak FSC im. Bolesława 
Bieruta, ZWSI w Poniatowej, Ce
mentownia Rejowiec II i inne, gdzie 
dokumentacja od razu zakłada wpro 
Wadzenie wszelkich najnowocze
śniejszych urządzeń od światła ja
rzeniowego, nawiewni, urządzeń 
klimatyzacyjnych i wyciągów; do 
transporterów, mechanicznych pod
nośników, dźwigów itp. Ale unowo
cześniamy również stare pokapita- 
listyczne’ zakłady, wprowadzamy 
tom nowe aparaty 1 urządzenia.

W Lubelskiej Fabryce Maszyn 
Rolniczvch nie tylko znikły „paję
czyny" 'misternie utkanych przewo
dów elektrycznych, grożące robotni
kowi w każdej chwili porażeniem, ale 
zjawiły s‘ę też nawiewnie, urządze
nie do centralnego ogrzewania, 
windy wyciągi і1Р,. rozbudowuje 
się tam odlewnię i poprzez małą 
mechanizację czyni pracę lżejszą. 
Wiele zmieniło się w dawnym 
„Bengalu" — dzisiejszych Lubel-
Wiele zmieniło się w dawnym 
„Bengalu" — dzisiejszych Lubel
skich Zakładach Przemysłu Tereno
wego gdzie robotnikom n;e groź, 
już ani choroba, ani kalec wo z po
wodu nieodpowiedniego urządzenia.

Z dawnej pokapitalistyczr.ej, urą
gającej wszelkim przepisom BHP 
fabtyM „Veritas", produkcję cukier 
ków przeniesiono do nowowybudo- 
wanej, nowoczesnej „Pszczółki". Za
łoga pracuje tam w pięknych ja
snych pomieszczeniach. Korzysta z 
Wszelkich urządzeń zdrowotnych, a 
między innymi z urządzonych we
dług najnowocześniejszych wymo
gów higieny, pryszniców i szatni.

W dawnej PMT robotnicy zatrud
nieni przy fermentacji tytoniu byli 
narażeni nię tylko na zgubne dla 
zdrowia wyziewy. Kronika zakładu 
notuje też wypadki zatrzaśnięcia się 
drzwi komory fermentacyjnej za 
robotnikami, którzy tam się znajdo
wali. Nieomal zaraz po przejęciu 
zakładu przez władzę ludową wpro
wadzono tom usprawnienie eliminu
jące całkowicie możliwość takiego 
wypadku. Dziś w Lubelskich Zakła
dach Przemysłu Tytoniowego nikt 
nie potrzebuję wchodzić do komory, 
by sprawdzić przebieg procesu fer
mentacji tytoniu. Kontroluje go 
specjalny aparat umieszczony w ko
morze i rejestruje go na tarczy 
znajdującej się na zewnątrz.

W każdym nieomal zakładzie wy
daje się wiele tysięcy złotych na 
nowe urządzenia i usprawnienia, w 
każdym nieomal zakładzie tematyka 
racjonalizatorska nakreśla racjona
lizatorom zadania z zakresu BHP.

Nie znaczy to jednak, że zrobio
no u nas 
żało, że 
istniejące 
jeszcze u 
dbalstwa,
1 niedoceniania spraw bezpieczeń- 
*tMA і Ьі&іиїї pracy,

wszystko co zrobić nale- 
wykorzystano wszelkie 

możliwości. Niestety jest 
nas wiele błędów i nie- 
braku odpowiedzialności

słyszy się od skąd-Czy to raz 
inąd odpowiedzialnych towarzyszy: 
„Nie mam czasu zajmować s!ę tymi 
sprawami. Muszę troszczyć się o 
realizację planów. „Tak jak gdy
by zagadnienia tę dały się od 
siebie odgraniczyć, nie wiązały się 
ściśle ze sobą. Tak jak gdyby wy
dajność pracy nie była zależna od 
warunków, w jakich się odbywa.

Ten niewłaściwy stosunek do 
spraw BHP sprawił, że właśnie u 
nas, gdzie zakłady . przejęte po ka
pitalistach są szczególnie zacofane, 
nie wykorzystano milionów złotych 
przeznaczonych przez państwo na 
ten cel. W cukrowni „Lublin" wy
korzystano 25’/», w LFMR w pierw
szym kwartale zaledwie 18"/», a w 
drugim kwartale 46,2°/» sum prze
znaczonych na BHP na rok 1953. 
W Kraśnickiej Fabryce Wyrobów 
Metalowych poprzednie kierownic
two administracyjne i partyjne nie 
poświęciło sprawom BHP uwagi a 
efekt jest taki, że na wydatki na te 
cele zaplanowano tam śmiesznie 
niską sumę mimo, że jest wiele bo
lączek, które wymagają jak naj
szybszego rozwiązania. Wystarczy 
wskazać choćby brak wentylacji 
w hartowni znajdującej się w hali 
nr 6. Niezdrowe opary z pieców 
hartowniczych unoszą się nad całą 
halą a robotnicy je wdychają. Nie 
ma dostatecznej troski o zdrowie 
robotnika w roszarniach. W roszar- 
ni w Łukowie robotnicy zatrudnie
ni przy młóceniu słomy lnianej, w 
czasie którego unosi się okropny 
kurz, nie otrzymują respiratorów i 
muszą radzić sobie tamponami.

W hutach szkła nie są przestrze
gane zarządzenia odnośnie bezpie
czeństwa i higieny pracy.

Mielenie i przesiewanie surowca 
do wyrobu szkła nie odbywa się w 
aparatach hermetycznie zamknię
tych chroniących przed wydziela
niem się pyłu. Pracownicy zajęci 
przy ręcznym zestawianiu surow
ców na masę do przetapiania szkła, 
przy zasypywaniu jej do bębnów i 
opróżnianiu bębnów nie mają respi
ratorów przeciwpyłowych. Zasypy
wanie surowców nie odbywa się 
mechanicznie. Stanowiska pracy 
przy piecach hutniczych nie są za
opatrzone w odpowiednie urządze
nia wentylacyjne. Robotnicy za
trudnieni przy pracach narażają
cych na skaleczenie rąk (przenoszę 
nie szkła) nie są zaopatrzeni w 
ochraniacze dłoni i przegubów itd. 
Szczególnie źle przedstawiają się 
te sprawy w hutach „Tatary" i 
„Lubartów". W żadnej hucie w na
szym województwie nie używa się 
munsztuków do piszczeli. Piszczele 
wędrują od ust do ust hutników i 
stają się rozsadntkami ciężkich cho
rób.

O niedocenianiu przez kierownic
twa zakładów tej sprawy świadczy 
najlepiej obsadzanie komórek BHP 
ludźmi, którzy nie nadają się do 
żadnej innej pracy, z którymi nie 
wiadomo co ’ począć w zakładzie. 
Tak było do niedawna w KFWM 
i LFMR, a jest jeszcze po dziś dzień 
w niejednym zakładzie. Nie speł
niają też należycie swej roli spo
łeczni inspektorzy pracy. I tu przy 
wyborze ludzi nie zawsze kieruje 
s:ę ich przydatnością, a raczej tym, 
że innych „szkoda odrywać od ro
boty". Społeczni inspektorzy pracy 
często nie znają uprawnień, za
kresu swych obowiązków i 
kompetencji. Tylko tym można so
bie wytłumaczyć fakt, że u woje
wódzkiego inspektora pracy z całej 
Lubelszczyzny interweniował tylko 
jeden, jedyny społeczny inspektor ... pujawach _ } w

mu wypła- 
pi zez mego 

— z PSS w
sprawie... wstrzymania 
ty za przepracowane 
godziny nadliczbowe.

Przed kilku dniami
naszej przyszedł zaopatrzony w 30 
podpisów list od robotników z Lu
belskich Fabryk Wag, w którym 
skarżą się oni, że mimo wielokrot
nego upominania się nie otrzymują 
mleka należącego się im jako cięż
ko pracującym. A przecież w zakła
dach tych jest referent BHP, jest 
społeczny zakładowy inspektor pra
cy, jest rada zakładowa i podsta
wowa organizacja partyjna. Ale 
nikt nie uważa widocznie, że war
to zająć się tak „blachą" sprawą.

Trzeba niestety stwierdzić, że 
fakt ten nie jest odosobniony. 
Sprawami BHP nie interesują się 
zbytnio rady zakładowe, nie po
święcają im wiele uwagi Zarządy 
Okręgów ani ORZZ. Większość Ko
mitetów Zakładowych PZPR i Rad 
Zakładowych nie umieszcza spraw 
BHP na porządku swych obrad. 
Sprawy je Ще są też rozpatrywane

do redakcji

na zebraniach podstawowych organi
zacji partyjnych.

W dużej mierze ujemnie wpływa 
na stan bezpieczeństwa i higie
ny pracy w zakładach . nieskonkre- 
tyzowanie kto — jak — 1 za co 
odpowiada Tę lukę likwiduje ostat 
nia uchwała Prezydium Rządu w 
sprawie BHP, która ściśle określa 
obowiązki i odpowiedzialność dy
rektora zakładu, kierowników od
działów, wyższego, średniego i niż
szego dozoru oraz personelu BHP. 
Uchwała CRZZ z 5 bm. wskazuje 
związkom zawodowym zadania . 1 
obowiązki jakie dla nich wynikają 
z uchwały Prezydium Rządu. Cho
dzi teraz o to, by wytyczne obu 
uchwal były w pełni realizowane, 
by ogromne możliwości, jakie stwa
rza Polska 
na odcinku 
szczane z 
biurokracji, 
stwo i higienę pracy stała się co
dzienną sprawą pracowników go
spodarczych, partyjnych i związko
wych. Jednak walka o zapewnienie 
właściwych warunków BHP tylko 
wtedy odniesie należyty skutek, je
śli znaczenie jej docenią też sami 
robotnicy i włączą się do niej jak 
najszerzej.

Ludowa ludziom pracy 
BHP nie były zaprzepa- 
powodu bezduszności i 
by troska o bezpieczeń-

S». G.

Polityczne kieroirnictujo i większa troska 
o warunki życia młodzieży 

podniesą wyniki pracy w POM
Jednym z najważniejszych proble

mów w POM Lubelszczyzny jest 
sprawa właściwej pracy z młodzie
żą. Rząd nasz i Partia w pełni do
ceniły wagę tego zagadnienia powo
łując instruktorów politycznych do 
spraw młodzieżowych przy Wydzia
łach Politycznych РОМ i roztacza
jąc jak najszerszą opiekę nad mło
dymi traktorzystami, mechanikami, 
czy agronomami.

Czy jednak wskazania naszego 
rządu są w pełni realizowane w lu
belskich POM? Odpowiedzi na 
to pytanie udzieliła narada młodych 
pracowników POM, która odbyła się 
w tych dniach w Zarządzie Woje
wódzkim ZMP w Lublinie.

PARTYJNO-ZETEMPOW- 
TO WAŻNY CZYNNIK W

ZMP

mło- 
prze-

GRUPY 
SKIE —
PRACY NAD WYCHOWYWANIEM 

MŁODZIEŻY
Oprócz codziennej walki o realiza

cję zadań produkcyjnych i pogłębie
nie świadomości ideologicznej, naj
ważniejszym zadaniem grup partyj- 
no-ZMP-owskich jest zacieśnianie 
więzi ZMP z partią, wychowywanie 
nowego człowieka.

Trzeba stwierdzić, że grupy partyj 
no - zetempowskie w POM Lu
belszczyzny nie spełniają swego za
dania.

W POM Ciechanki już od dłuższe
go czasu istnieje 5 grup partyjno- 
zetempowskich. Zostały one rozpro
szone po całym niemal powiecie lu
belskim. Bvwało nawet tak, że dy
spozytor nie wiedział dokładnie w 
której spółdzielni dany traktorzysta 
pracuje. Taki s‘an rzeczy utrudniał 
kontrolę pracy poszczególnych bry
gad. nie mówiąc już o przeszkodach 
przy zwoływaniu zebrań koła 
czy omawianych grup.

Oddelegowanie instruktora 
dzieżewego tow. Wasilaka na
ciąg dwóch miesięcy do spółdzielń’, 
produkcyjnej w Podzamczu jeszcze 
bardziej pogorszyło sytuację, co naj
bardziej odbiło się na jakości wyko
nywanych przez młodzież prac. Za
niedbano też pracę z młodzieżą nie- 
zrzeszoną, a świetlica, decyzją dy
rektora POM, została zamieniona 
na mieszkania dla głównego mecha
nika i kilku traktorzystek. •

Również warunki bytowe w tym 
F*OM przedstawiają wiele do życze
nia. W pomszczeniach dla trakto
rzystów brak światła, brak nawet 
mydła czy proszku do prania. W 
niektórych innych POM sytua
cja przedstawia się podobnie. Np. 
traktorzyści w POM Mircze nie zo
stali dotychczas zaopatrzeni w do
stateczną ilość watowanych kombi
nezonów, co przy obecnych rannych 
przymrozkach jest konieczne. Nie 
posiadają również łaźni, a wodę do 
mycia grzeią na... prymusach. Dy- 
rektpj- PQM у/, Więiłbicy nię tręaa-

NAUKA 7/ PODSTAWOWYCH SZKOŁACH ROLNICZYCH

Podstawowe Szkoły Rolnicze kształcą specjalistów różnych dziedzin go- 
spodarki rolnej. Szkoły te umożliwiają zdobycie stopnia brygadzisty: 
agrotechniki, zootechniki, weterynarii, mechaniki rolnej, wodno-meliora- 
cji i rachunkowości — specjalności obranej zgodnie z zainteresowaniem. 
Nauka w podstawowych szkołach rolniczych jest bezpłatna, a ponadto 
słuchacze tych szkół korzystają z poważnej pomocy państwa ze stypen
diów i bezpłatnych internatów. Uczniowie — to przeważnie robotnicy 
rolni, członkowie spółdzielni produkcyjnych, dzieci pracujących chłopów 
itp. Po skończeniu nauki będą oni pracować w państwowej służbie rol
nej, POM-ach, PGH-ach, a członkowie spółdzielni będą mogli jako wy
kwalifikowani fachowcy wrócić do swoich spółdzielni. Na zdjęciu: zadę
cia praktyczne z weterynarii w Podstawowej Szkole Rolniczej w Goląd- 
kowie (pow. Pułtusk) prowadzi nauczyciel Adam Mazany. Szczepienia 
dokonuje uczennica Maria Jarosik, córka średniorolnego chłopa z gro

mady Rząśnik (pow. Pułtusk). (CAP — pot. Pieńkowski)

zaawansowanym, 
i nakłaniają do

bez wpływu na

czy się wcale o warunki bytowe 
traktorzystów, a nawet samowolnie, 
bez porozumienia się z zarządem 
kola ZMP zwalnia ich z pracy.

W dużej mierze winę za taki stan 
rzeczy ponoszą sami traktorzyści, 
którzy nie potrafili poprzez związek 
zawodowy czy zarząd kcła ZMP u- 
pomnieć się o właściwą nad nimi 
opiekę. Ale poważna odpowiedzial
ność spada również na Zarządy Po
wałowe ZMP, które nie zaintereso
wały się warunkami bytowymi mło
dzieży w POM nie pomagały 
ZMP-owcom w organizowaniu pracy 
kulturalnej 1 nie kierowały pracą 
instruktorów politycznych do spraw 
młodzieżowych.

Tam gdzie grupy partyjno - zetem 
powskie pracują systematycznie za
gadnienia kulturalno _ oświatowe 
znalazły właściwe zrozumienia w dy
rekcji POM. Tak właśnie dzieje się 
w POM w Tarnogrodzie. Ostatnio 
został tam wybrany nowy kierownik 
świetlicy, który wiele czasu poświę
ca sprawom kulturalnym. ZMP-ow- 
cy redagują systematycznie gazetki 
ścienne, czytają prasę codzienną i 
korzystają z biblioteki. Na skutek 
starań grup partyjno • zetempow- 
skich bardziej uświadomieni koledzy 
pomagają mniej 
opiekują się nimi 
czytania lektur.

Nie pozostało to 
realizację planów produkcyjnych. 
POM w Tarnogrodzie kończy siewy 
jesienne, a nawet dokonał już w 10 
proc, orek zimowych. Są i przodow
nicy młodzieżowi. Właśnie z grup 
partyjno - zetempowskich. Trakto
rzyści Wos’czyna i Tyczko wykonali 
już w 100% siewy jesienne, a miej
scowe agronomki Wester i Uliasz 
zrealizowały plany siewów krzyżo
wych w powierzonych ich opiece 
spółdzielniach produkcyjnych.

Traktorowa brygada młod-ieżowa 
w Wierzbicy, składająca się z 10 
ZMP-owców uporała się na 25 wrze
śnia ze swoim planem rocznym, a 
nawet dokonała zasiewów pc-nad 
plan na obszarze 523 hektarów. Pra
ca więc ogromna. Również POM w 
Mirczu może się poszczycić przodow 
nikami pracy. Czajkowski, Marci
niak i Bartosz są młodymi ludźmi. 
Do niedawna nie stykali się z trak
torami zupełnie. A jednak dzisiaj 
mogą służyć jako przykład innym. 
Jeszcze w sierpniu wykonali przypa
dające na nich normy roczne. 
ZMP-owcy Piotr Surmacz i Stani
sław Kukuryka z POM Skierbie
szów zostali odznaczeni na dożyn
kach powiatowych w Zamościu 
Srebrnymi Krzyżami Zasługi.

Z narady wynikało, że grupy par
tyjno _ zetempo-wskie nastawiły się 
przede wszystkim na walkę o reali
zację planów produkcyjnych. Było
by to zupełnie słuszne, gdyby jed
nocześnie prowadziły one systema
tyczna pjac.fi uświadamiająca Z młp-

Lubelszczyzny
dzieżą niezorganizowaną, gdyby człon 
kowie tych grup z dnia na dzień pod 
nosili swoją świadomość polityczną 
i pogłębiali wiedzę zawodową. Nie
stety tego o grupach partyjno-zetem- 
powskich w POM Lubelszczyz
ny powiedzieć nie można.

Co więcej grupy nie zajmowały 
się oceną jakości pracy poszczegól
nych traktorzystów, a wiadomo, że 
np. wykonanie orek pozostawia czę
sto wiele do życzenia.

Grupom partyjno - zetempowskim 
nie pomagały również koła ZMP. W 
niektórych POM w niedostatecz
ny sposób przeniesiono uchwały XII 
Plenum Zarządu Głównego ZMP, 
nie zatroszczono się o dokładne prze 
analizowanie i omówienie toczącego 
się ostatnię procesu ks. Kaczmarka, 
nie wyjaśniano wątpliwości, których 
przecież ZMP-owcy mieli sporo.

Dyrekcje POM nastawiły się na 
mobilizację wszystkich pracowni
ków do realizacji planów produkcyj 
nych. I to było słuszne. Zapomniały 
jednak o tym, że w walce o wyko
nanie planu trzeba równocześnie 
wychowywać człowieka, zapomniały 
o szeregu potrzeb młodzieży, nie za
spokajały ich.

Równie poważne pretensje można 
mieć 1 do Zarządów Powiatowych 
ZMP. One przecież są odpowiedzial
ne za właściwą postawę i pracę 
ZMP-owców i grup partyjno-zetem- 
powskich w POM. Zarządy Powia
towe nie wiedziały czym żyją trakto 
rzyści. mechanicy czy agronomowie, 
nie potrafiły ich zainteresowań roz
wijać we właściwym kierunku.

Instruktorzy polityczni do spraw 
młodzieżowych popełniają podobne 
b’ędy. Zapomnieli oni. że będąc eta
towymi pracownikami POM są jed
nocześnie w pełni odpowiedzialni 
przed Zarządami Powiatowymi za 
pracę z młodzieżą. Z drugiej strony 
Zarządy Powiatowe często uzurpują 
sobie prawo dysponowania instrukto 
rami, kierując ich na stanowiska 
przewodniczących czy sekretarzy 
Zarządów Gminnych ZMP lub też. 
po prostu powierzają im jedną ze 
spółdzielni produkcyjnych w opie
kę.

To również jest niesłuszne. Zarzą
dy Powiatowe powinny kierować 
pracą instruktorów młodzieżowych, 
pomagać im w przezwyciężaniu trud 
ności, domagać się od dyrekcji POM 
właściwego podejście do zagadnień 
młodzieżowych, ale nie komendero
wać nimi.

Jeśli te postulaty znajdą należyta 
zrozumienie w Zarządach Powiato
wych ZMP, a instruktorzy należytą 
pomoc i opiekę, wówczas niewątpli
wie praca z młodzieżą nabierze peł
nego rozmachu. Wyrosną nowi ak
tywiści, nowi ludzie, którzy z hono
rem wypełniać będą swe obowiązki 
organizacyjne w walce o praebudos 
wfi wsi.

pjac.fi
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Śladem naszych artykułów ■

W Łążku jest światło
Historia elektryfikacji Łążka Or- I nie zawsze umieli trafić gdzie na- 

dynackiego jest odmienna od dziejów | leży, a co gorsze widoków na po- 
włączania do sieci pozostałych 799 
wsi z Lubelszczyzny, figurujących w 
wykazach. Łążka nie było w pla
nach z lat ubiegłych, ani też na rok 
bieżący. Dziś świecą tam żarówki.

Łążek położony na samej granicy 
województwa lubelskiego w lasach 
stanowiących resztki Puszczy Niepo- 
łomickiej prawie odcięty od świata, 
jest dzisiaj najciekawszym rezerwa
tem lubelskiej sztuki ludowej. Cera
mika z Łążka zachowała bowiem 
swoją pierwotną formę i charakter 
i była wyróżniana na niejednej wy
stawie sztuki ludowej. Produkcja 
odbywa się tutaj jak przed stu la
ty, a kobiety z Łążka nie są gorszy
mi malarkami od mistrzyń ze słyn
nego Zalipia. Zdobią one naczynia 
charakterystycznymi wzorami.

Twórcy ludowi z Łążka Ordynac
kiego zorganizowali przed kilku la
ty spółdzielnię pracy „Zjednocze
nie" i są z takiego obrotu sprawy 
bardzo zadowoleni, gdyż zamówie
nia na ich wyroby stale wzrastają, z 
przydziałem materiałów do malowa
nia też nie ma kłopotu. Nie dawał 
im tylko spokoju widok drutów roz
piętych na masztach pośrodku wsi. 
Wiedzieli, że płynie nimi na Lubel
szczyznę siła, dająca światło i poru
szająca setki maszyn z piaszczyste
go pagórka. W lesie, widzieli dooko
ła zielone morze wierzchołków 
drzewnych, a w pogodne dni, na 
skraju horyzontu ledwo dostrzegal
ną jakby dymiącą zapałkę. To dy
miły kominy Stalowej Woli.

Pragnienie uszczknięcia odrobiny 
z siły płynącej drutami, przerodziło 
się u garncarzy z Łążka w marze
nia, które nigdy nie zostałyby speł
nione, gdyby lasami rządzili jeszcze 
Zamojscy. Lecz chłopi z Łążka mie
li to szczęście, że doczekali się cza
sów, w których takie pragnienia 
chłopskie nie są już mrzonką, a la
sami dysponuje państwo. Rozpoczę
li więc starania o elektryfikację, lecz

myślne załatwienie sprawy nie by
ło, ponieważ linia, biegnąca przez 
Łążek służyła tylko zakładom prze
mysłowym. Nie zdawali sobie z te
go sprawy chałupnicy i nie oriento
wali się, że włączanie wsi do sieci 
odbywa się według ustalonych pla
nów, w których, jak już zaznaczy
liśmy, nazwy Łążek Ordvnacki nie 
było. Ponieważ przy elektryfikacji 
uwzględnia się przede wszystkim go
spodarstwa kolektywne, a ostatnio 
przybyło ich w województwie lu
belskim wiele — w Łążku mogli się 
spodziewać światła gdzieś około ro
ku 1960.

Artyści ludowi opowiedzieli o swo
ich kłopotach naszemu dziennika
rzowi, który dotarł do odludnej wsi 
w styczniu. Napisał on potem repor
taż pt. „Światła dla Łążka", opubli
kowany w naszym piśmie. Autor 
wyraził w nim wiarę, że władze i 
lubelscy robotnicy nie pozostaną o- 
bojętni na sprawy twórców ludo
wych z Łążka.

W REKORDOWYM TEMPIE
Optymizm autora reportażu oka

zał się uzasadniony. Gdy redakcja 
otrzymała od instytucji wyjaśnienie, 
że włączenie Łążka do linii, wyma
ga zgody Ministerstwa Energetyki i 
Centralnego Zarządu Elektryfikacji 
Rolnictwa, zwróciła się pod wskaza
nym adresem. Władze centralne od
niosły się do sprawy przychylnie, 
zajęła się nią też Wojewódzka Ko
misja Elektryfikacyjna, która po
święciła zagadnieniu elektryfikacji 
Łążka specjalne zebranie. Po uzy
skaniu zgody Woj. Komisji Pla
nowania Gospodarczego na włą
czenie wsi do planu — Lubel
skie Przedsiębiorstwo Elektryfikacji 
Rolnictwa przystąpiło w maju br. 
do robót w Łążku. We wrześniu by
ło tam już światło, w październiku 
artyści ludowi napisali list z po
dziękowaniem, którego kopię za
mieszczamy.

Dziś ceramikę z Łążka transportu
je się całymi wagonami do Wrocła
wia, Gdańska, Poznania, a stamtąd 
do PZGS i GS tych województw.

Gdy popatrzeć na charakterystycz 
ne dachy chałup i warsztatów, ude
rza w Łążku jedno — obok bardzo 
starych, prawie walących się bu
dynków tu 1 ówdzie stoją nowe, al
bo widać dopiero rozpoczęte budo
wy. Nie stawiano tutaj nic od schył
ku ubiegłego stulecia do lat ostat
nich. W okresie międzywojennym 
nie było nikogo na to stać, do
piero teraz ludzie zabierają się do 
budowy. W starym warsztacie Start- 
ków, Mateusz kręci kołem przy 
warsztacie i lepi garnki. Staroświec
ka buda liczy sobie chyba cały 
wiek, wysoki dach wygiął się w pa- 
łąk, ściany „wichrują się". Wieko
wy piec też wysłużył swoje, jeszcze 
trochę, a rozsypie się. Lecz ani Ma
teusz, ani Ludwik nie martwią się z 
tego powodu, już rozpoczęli sta
wiać nowy. Będzie tak samo zgrab
ny, jak domek wybudowany po za
łożeniu spółdzielni pracy. Budować 
będzie też Czuba, postawił nowy 
warsztat Kurzyna.

Kiedyś kobiety z Łążka musiały 
wędrować po pudełko zapałek, litr 
nafty, albo trochę soli do Janowa, 
czy do Domostów już w wojewódz
twie rzeszowskim. Dziś w kolonii 
garncarskiej iest filia gminnej spół
dzielni, każdy może w niej kupić 
chleb i wszystko co jest najkoniecz
niejsze w gospodarstwie.

2LE POWIEDZIANE 
PANIE INSPEKTORZE
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Gospodynle z Łążka postawiły za
kopcone latarnie w kącie i malują 
swoje wzory przy świetle elektrycz
nym. Używają go wprawdzie jesz
cze ostrożnie, z obawy czy nie wy 
padnie drożej od nafty, ale gdy 
minie miesiąc, przekonają się, że 
lepsze światło jest tańsze od tamte
go, gorszego. Z takich samych po
wodów tylko dziesięciu mistrzów 
zaryzykowało włączenie warsztatów 
do linii elektrycznej. Rozsądnym 
„ryzykantem"* jest m. in. Ludwik 
Żelazko. Pokazał on nam mały trans
formator i kontakt przy oknie. Mon* 
terzy wytłumaczyli mu doskonale, 
że mała maszyna potrafi zmienić 
natężenie do 2 i pół wolty. Zelaz- 
kowa i kobiety na kolonii garncar
skiej będą miały teraz lżejsze ży
cie. Do nich bowiem należała do
tychczas bardzo .ciężka suaM

wyrabianie gliny. Po dostosowaniu 
żarn 1 mieszadła, zastąpi je siła 
płynąca drutami.

Taka mechanizacja w zeszłowiecz- 
nym warsztacie, to jazby skok przez 
dwa stulecia. Pozwoli ona twórcom 
ludowym wyrabiać dwa razy wię
cej niż dotychczas, a nie zaszkodzi 
zupełnie artystycznej formie cera
miki Zresztą nie tylko w warszta
tach zaszły zmiany. Do wojny trans
port wyrobów z Łążka odbywał się 
jak w średniowieczu. Wszystko co 
wyprodukowali, zanosili do trzech 
handlarzy w miasteczku Janowie, a 
ci dyktowali im ceny według włas
nej kalkulacji, albo ładowało się 
garnki na wielki wóz i jechało ty
dzień i dłużej, aż na Podkarpacie, 
gdzieś w okolice Stryja. Musieli szu
kać nabywców w takich samych za
padłych iak igfe

W TROSCE O POPRAWĘ WARUNKÓW MIESZKANIOWYCH R? 
BOTNIKOW ROLNYCH w PGR-ach
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Wyrazem troski Państwa o poprawą warunków bytowych robotników roi 
nych i ich rodzin jest przede wszystkim systematyczny rozwój budo#- 
nictwa mieszkaniowego w Państwowych Gospodarstwach Rolnych. Tf 
goroczny plan budownictwa mieszkaniowego w PGR-ach przewiduje 
wybudowanie dla robotników stałych przeszło 14 tys. izb mieszkalnych, 
tj. o 8 fi"/» więcej niż w roku ubiegłym. Na zdjęciu: nowe domki miesi' 
kalne dla robotników rolnych w PGR — Zaborów (woj. warszawskie)-

Gmina Krasnystaw może osiągnąć 
jeszcze lepsze wyniki 

w realizacja zobowiązań wobec państwa

le-Pośrodku koloni garncarskiej 
ży drzewo, cegła, a w dołach znajdu 
ją się całe tony wapna. Są to mate
riały budowlane, zakupione na ma
gazyn jeszcze w zeszłym roku, gdy 
Lubelska Ekspozytura CPL1A przy
znała spółdzielni 97 tys. zł kredytu. 
Magazyn stałby już gotów, gdyby 
Warszawska Ekspozytura CPLiA po 
przejęciu opieki nad Łążkiem nie 
upierała się, żeby magazyn budo
wać przy szosie w oddaleniu 3 km. 
od wioski. Garncarze znów chcieli- 
by mieć 1en magazyn we wsi, gdyż 
trudno dowozić kruchą ceramikę 
bezdrożami do szosy. Zaprojektowa
li nawet budowę drogi długości 
1.200 m przez pola i zgadzają się 
odstąpić teren na to potrzebny. Spór 
trwał całe lato i jesień, kredyty są 
zamrożone, a twórcy ludowi skła
dają naczynia we własnych szo
pach. Przy wzrastającej produkcji, 
kłopot to nie lada. Czas, aby tę spra
wę rozstrzygnąć.

Dowiedziawszy się od przedstawi
cieli prasy, że w roku przyszłym od
będzie się wystawa sztuki ludowej 
z okazji Dziesięciolecia Polski Ludo
wej, artyści ludowi z Łążka zapo
wiedzieli w niej swój udział i posta
nowili nawet 
przygotowaniu 
wią się na ich 
nowe motywy,
wydarzeniem w życiu Łążka, z cza
sów, gdy bawili tutaj lubelscy ro- 
botnicy elektrycy. Kierownik grupy 
Białek, którego nazwisko wymienili 
w podziękowaniu pozostanie na dłu
go w pamięci mieszkańców Łążka, 
jako żywy symbol sojuszu robotni
czo - chłopskiego, 
monterów starzy i młodzi nachwalić 
się tam nie mogą, (rz)

współzawodniczyć w 
eksponatów. Poja- 
ceramice na pewno 

związane z wielkim

a sprawności

Pracownicy Gminnej Rady Naro
dowej 1 Gminnej Delegatury Mini
sterstwa Skupu w Krasnymstawie 
przekonali się, że jedną z najlep
szych form realizowania obowiąz
ków względem państwa są zbioro
we dostawy. Zbiorowa dostawa mo
bilizuje małorolnych i średniorol
nych, zmusza opornych do podpo
rządkowania się ogółowi świado
mych obywateli.

Prezydium GRN i gminny delegat 
MS w Krasnymstawie zorganizo
wali na swoim terenie już dziesięć 
zbiorowych dostaw, które przyniosły 
państwu wiele tysięcy kilogramów 
zboża, żywca i ziemniaków.

Aktywną postawę w przygotowa
niu zbiorowych dostaw wykazali 
przede wszystkim przewodniczący 
prezydium. gminny delegat MS 
oraz sekretarz KG, którzy wiele dni 
spędzali w terenie, rozmawiając 
z chłopami wyjaśniając im, co to 
są obowiązkowe dostawy i dlaczego 
właśnie tę, a nie inną formę przy
jęło państwo dla skupienia nadwy
żek towarowych z gospodarstwa 
chłopskiego. Szczególnie mocnym i 
trafiającym do przekonania chło
pom argumentem było przedstawie
nie w sposób przystępny 6amej 
istoty planowania w gospodarce so
cjalistycznej. Mówiąc o konieczno
ści terminowego wywiązywania się 
z nałożonych planów pracownicy 
GRN i gminnej DMS zwracali u- 
wagę chłopom na to, że tyl
ko dzięki oddawaniu państwu 
całego szeregu produktów rolnych 
Po urzędowych cenach otrzymają 
w zamian — także po urzędowych 
cenach — artykuły przemysłowe. 
Gdyby któregoś dnia państwo prze
stało regulować ceny, naszym ryn
kiem zaczęłyby rządzić znów prawa 
kapitalistyczne. Ceny ustalaliby spe
kulanci, kułacy i dorobkiewicze 
dysponujący największymi zasoba
mi masy towarowej.

Tymczasem ceny artykułów prze
mysłowych z reguły są wyższe od 
produktów rolnych z tej racji, że ich 
produkcja kosztuje znacznie drożej. 
Sam surowiec trudny jest do wydo-

Odpowiadamy naszym korespondentom
i czytelnikom

Ob. Lucjan Gołaszewski — 1 
wy. W notatce zamieszczonej w na
szym piśmie w dniu 2 września br. 
skierowaliśmy pod Waszym adre
sem zapytanie, co zrobiliście z pie
niędzmi na kolportaż prasy powie
rzonymi Wam przez robotników Re
jonu Dróg Wodnych w Puławach. 
Rozumiemy, że mogło Was to nie
przyjemnie dotknąć, ale powinniście 
także zrozumieć, że pytanie takie 
nasunęło się Waszym współtowarzy
szom pracy, gdy okazało się. że ze
brane przez Was pieniądze nie zo
stały wpłacone na gazety.

PPK „Ruch" wyjaśnił nam, że 
opóźnienie w opłacie prenumerat 
nastąpiło z powodu Waszego służbo
wego wyjazdu w teren i że jedyną 
Wasza winą jest to. że nie przeka
zaliście pieniędzy któremuś z pozo
stałych pracowników Waszei insty
tucji. Poza tym Delegatura „Ruchu" 
w Puławach wyraża sje s вдииіелі

Pula- I o Waszej energicznej pracy w dzie- 
1 dżinie kolportażu gazet. Wyjaśnia
jąc to w liście otwartym, chcemy 
przywrócić pełne zaufanie towarzy
szy do Was. 2yczvmy Wam jedno
cześnie jak najlepszych wyników w 
pracy zawodowej i społecznej.

Wszystkim korespondentom i czy
telnikom. którzy nadesłali nam swo
je zbiorowe lub też indywidualne 
wypowiedzi w sprawie rozejmu w 
Korei, wypadków we Francji, wy
darzeń w Niemczech zachodnich itd. 
składamy tą drogą podziękowanie. 
Część tych wypowiedzi opublikowa
liśmy. Niestety nie byliśmy w sta
nie wykorzystać w druku wszyst
kich. Jednak wszystkie nadesłane 
listy zostały przez nas rozpatrzone, 
przy czym stwierdzamy, że sa one 
świadectwem pełnego zrozumienia i 
współudziału naszego społeczeństwa 
w wielkich wydarzeniach uolityęz- 
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byda i wymaga wielkich inwestycj1 
(węgiel, ruda żelazna). Niektóre su- 
rowce trzeba sprowadzać z zagrani
cy, a poza tym przerobienie ich 
także wiele kosztuje. Ze swo’ch 
biedniackich i średniackich gospo
darstw chłopi nie byliby w stanie 
zaopatrzyć sie w dostateczną ilość 
nawozów sztucznych, maszyn rolni
czych, czy wreszcie w obuwie, 
odzież ltp. Nie mogąc zaopatrzyć 
się w nawozy sztuczne, w maszyny 
rolnicze chłopom małorolnym i 
średniorolnym nie udaioby s-ę pod
nieść na wyższy poziom swej go
spodarki, której wydajność byłaby 
wciąż niska. Wręcz przeciwnie dzia
łoby się w gospodarstwach kułac
kich i kułacy w rezultacie decydo
waliby o obliczu wsi. Broniąc inte
resów pracującego chłopstwa nasze 
państwo ludowe nie może na to się 
zgodzić. Skupując ze wsi nadwyżki 
towarowe daje w zamian małorol
nym i średniorolnym chłopom moż
ność rozwijania gospodarki, ograni
cza natomiast kułacką przewagę.

Przewodniczący prezydium, ob. 
Sobstyl, wyjaśniał to chłopom n.e 
tylko u nich w gromadach. Takich, 
którzy nie rozpoczęli jeszcze W 
ogóle obowiązkowych dostaw wzy
wał do siebie na rozmowę. Mówił 
w ten sposób z około 50 chłopami, 
z których blisko 40 odwiozło już 
zboże na punkt skupu.

Dużo pracy w uświadamianie 
chłopów i przygotowywanie zbioro
wych dostaw włożyli także niektó
rzy sołtysi toj gminy. Wyróżnić tu 
należy przede wszystkim Józefa Ma 
linowskiego z gromady JaśUków, 
(która już w 70“ • wywiązała się ze 
wszystkich zobowiązań). Malinowski 
posiada trzy hektary ziemi. Jest 
wzorowym gospodarzem, ma ładną 
hodowlę i wydajność z hektara jest 
u niego wysoka. Odstawił zboże 
i żywiec państwu w terminie.

Również dzięki dobrej postaw1» 
sołtysa Józefa Bąka przoduje gro
mada Rońsko kol., a także Niemie- 
nice, gdzie dobrze pracuje sołtys 
Czesław Muda. Natomiast Mało- 
chwiej Mały jest jedną z najbar
dziej zalegających w dostawach. 
Wieś ta zrealizowała swój wymiar 
zaledwie w 32’, o. Sołtys toj gromady 
sam się nie wywiązał z obowiązku 
i nie zmobilizował także pozosta
łych gospodarzy.

Analizując styl pracy aktywu 
gminnego w Krasnymstawie trzeba 
zauważyć, że poważnym niedociąg
nięciem jest pomijanie aktywistów 
gromadzkich. Członkowie Prezydium 
GRN i pracownicy Gminnej Dele
gatury Ministerstwa Skupu nto sta
rają się włączyć do pracy uświada
miającej i agitacyjnej wszystkich 
członków społecznych zespołów gro
madzkich, członków partii, -organi
zacji masowych oraz chłopów ma
łorolnych, którzy wywiązali się ze 
swoich zobowiązań.

Tymczasem stworzenie liczniejszej 
kadry aktywistów w gromadach 
pozwoliłoby gminie Krasnystaw" 
osiągnąć jeszcze lepsze wyniki V 
skupie niż do tej chwili. Nia tylk ■ 
gromada kol. Rońsko zrealizowała
by obowiązkowe dostawy w ііЗ’/е, ale 
wszystkie inne także. O to właśnie 
aktyw gminny w Kręar.yKistawie 
powipien walczyć я cała ^ergią.

fi- VŁ
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Na budowie Stalingradzkiej Elektrowni Wodnej

Wśród lodów i drzemiących piorunów
W kadłubie ssącej koparki pom

powej ukryty jest niewielki pokoik 
o niskim suficie z dwoma okrągłymi 
•okienkami — iluminatorami, taki
mi, jak w kajucie okrętowej. W po
koiku 
biega 
nych, 
wych

Przy stole pod iluminatorami sie
dzi hydrotechnik, Marek Agudalin, 
młody, barczysty mężczyzna lat oko
ło trzydziestu. Twarz ma opaloną, 
czarne włosy odrzucone do tyłu, na 
czole ledwo widoczne blizny — śla
dy wojny. Agudalin był czołgistą i 
niejedno przeżył na froncie. Co ra
no zjawia się on z ciężkim teodoli
tem przy wykopie pod fundamenty 
elektrowni, chodzi po urwistym 
brzegu, wymierza, podlicza, a po
tem łódką objeżdża odcinki wykopu, 
bada głębokość i znów oblicza: ile 
ziemi wydobyto w ciągu doby, ile 
i skąd należy jej jeszcze usunąć. 
Wskazuje drogę koparce pompowej 
i kontroluje jej pracę.

Spojrzawszy przez iluminator na 
sunący po błękicie nieba pierzasty 
obłoczek, Agudalin zapala papierosa 
i mówi:

— Musimy się spieszyć. Lato 1 je
sień — to najlepsza pora dla hydro
mechaników. A czy wiecie, jak 
ciężka jest praca zimą?

Zaczyna opowiadać, jak koparki 
pompowe przebijały- się wśród 
lodów z jednej części wykopu do 
drugiej. Kry chwytały w śmiertelne 
kleszcze kadłub maszyny i rury od
prowadzające pulpę — ziemię zmie
szaną z wodą. Lód rozsadzano4ma
teriałami wybuchowymi. Posuwano 
się wolno metr za metrem, wciąż 
pędząc rurami gęstą ciecz w kierun
ku namulanych przez koparki grobli 
ziemnych, które miały osłonić wy
kop pod fundamenty elektrowni.

W końcu stycznia stało się oczy
wiste, że niewielkie koparki pompo- 
•we nie zdążą usypać tej części gro
bli, która miała wytrzymać najsil
niejszy napór lodów i wiosennych 
wód.

Załodze potężnej koparki pompo
wej „1005" oświadczono:

— Tylko wy możecie uratować 
sytuację. Trzeba przedrzeć się i 
osłonić wykop.

Koparka ruszyła wstecz starym 
śladem. Trasa była już całkowicie 
pokryta lodem i zasypana śniegiem. 
Dniem i nocą grzmiały wybuchy. 
Koparka posuwała się rufą naprzód, 
torując sobie drogę strumieniem 
wody, który z olbrzymią siłą ude
rzał o lód, krusząc

Według milczącej 
schodził ze statku, 
dzenia rodziny, ani 
eby wykorzystać dzień wolny od 
pracy; po kolei spali w kabinie ko
parki niespokojnym snem, aby po
tem znów podjąć walkę z lodami.

Siedem dni trwała batalia z lo
dami.

— „Przedarliśmy się wreszcie i 
zaczęliśmy namulać groblę. Ale pew 
nego dnia omal nie stanęła praca. 
Usunęli przeszkodę Anatol Onisz

tym stale panuje hałas. Do- 
tu syk spawarek elektrycz- 
huk silników, chrzęst metalo- 
łańcuchów dźwigów.

go i odrzucając, 
umowy nikt nie 
ani dla odwie- 
tym bardziej,

Usunęli przeszkodę Anatol 
czenko i Mikołaj Skrypnik.

— Oniszczenko — ciągnął dalej 
Agulin — to nasz inżynier - elek
tryk, zwany żartobliwie „bogiem 
elektryczności". Dobry, rozumny 
chłopak, trochę mruk. Mikołaj Skryp 
nik, elektrotechnik zmianowy, jest 
całkiem młody, wesoły i towarzyski. 
Słowem — różnią się oni usposo
bieniem, ale nłe przeszkodziło im 
to stać się wielkimi przyjaciółmi. 
Zaprzyjaźnili się jeszcze wówczas, 
gdy w stoczni stalingradzkiej poma
galiśmy przy montażu naszej ma
szyny.

No więc, gdy przepracowaliśmy 
już na swym stanowisku trzy godzi
ny, Oniszczenko wykrył nieprzyjem
ną rzecz. W oporniku — jest to ta
kie urządzenie elektryczne, które 
pozwala regulować szybkość obro
tów głównego silnika — otóż w tym 
oporniku przy jednej z metalowych 
sztab oblużniły się kontakty. Szta
ba rozżarzyła się do białości. Nale
żało natychmiast ją zmienić. Ko
nieczne jest w tym celu zatrzyma
nie koparki. Pamiętać trzeba, że w 
komorze opornika w czasie pracy 
koparki panuje żar, jak w rozpalo
nym piecu.

— Idę tam — oświadczył Onisz
czenko kierownikowi koparki.

Ale jak tam wejść, jeżeli dotknię- 
cie sztaby grozi natychmiastową 
śmiercią: wysokie napięcie i do te
go piekielny żar. Zimą koparkę nie 
dobrze jest zatrzymywać. Przerwa 
może wpłynąć na jakość roboty. Gdy 
na chwilę przestaje płynąć pulpa, w 
miejscu namulanią grobli powstaje 
skorupa lodowa Przez, niedopatrze
nie łatwo jest później zarzucić lód 
warstwami ziemi, A gdy wiosna lód

Sady i plantacje doliny Wachszu

zacznie topnieć, grobla może się za
cząć usuwać. Cała praca budowni
czych poszłaby wówczas na marne 
— Wołga wdarłaby się do wykopu.

— Zatrzymam pompę, wtedy pój
dziesz — powiedział kierownik ko" 
parki do Oniszczenki po chwili na
mysłu. — Innego wyjścia nie ma, 
niestety.

Oniszczenko wyjaśnił, jak zamie
rza naprawić uszkodzenie.

Najpierw zszedł na dół, do hali 
maszyn, do Mikołaja Skrypnika. We 
dwóch udali się do tak zwanej sta
cji magnetycznej. Wygląda ona jak 
pokój, tylko że z żelaza; pod drzwia 
mi położone są dla bezpieczeństwa 
gumowe dywaniki. Г—_ 
płynie prąd do opornika.

Przez tę stację
Stacja 

magnetyczna może wyłączać prąd 
w dowolnej grupie oporów w opor
niku. Ale w danej chwili było to 
niewykonalne. Podczas przejścia 
przez lody, na skutek wstrząsów 
.-powodowanych przez wybuchy przy 
rozsadzaniu lodów, uszkodzony zo
stał przekaźnik — jedno z automa
tycznych urządzeń stacji. Skrypnik 
rńusiał więc pracować ręcznie. Usta 
wił tzw. kontaktory we właściwym 
położeniu i trzymał je obydwiema 
rękami.

Oniszczenko pobiegł tymczasem 
na górę, do komory opornika, miesz
czącej się w n^kiej nadbudówce na 
górnym pokładzie koparki. Jest tam 
tak ciasno, że można przejść tylko 
bokiem. A Anatol musiał przecież 
pracować!

Zawiesił latarkę elektryczną 1 za
czął usuwać śruby, którymi przy
mocowana była rozżarzona sztaba. 
W ciasnocie trudno było pracować, 
Anatol upuścił klucz.

Klucz leżał na podłodze, przy sa
mej nodze Anatola, ale nie można 
było nachylić się. Naokoło sterczały 
znajdujące się pod prądem sztaby,

i

których dotknięcie oznaczało *m!erć.
— Zrobiłem krok naprzód — mówi 

Agudalin — chciałem wejść, aby 
pomóc koledze, ale Anatol krzyk
nął:

— Ani kroku dalej!
Jest on doskonale wygimnasty

kowany, toteż po chwili sam pod
niósł klucz. Ale jakże długie wyda
wały się nam te sekundy!
Anatol umocowywał sztabę, Skryp

nik stał na dole, na stacji magne
tycznej i trzymał rękami kontakto
ry, A nuż omdleją mu lub zadrżą 
ręce. Co wtedy będzie?

Po 20 minutach Oniszczenko wy
szedł na pokład, zbiegł po trapie 
hali maszyn.

— Gotowe, Kola — zawołał 
Skrypnika — rzuć kontaktory.

* * •
Nazajutrz po rozmowie z Aguda- 

linem zawarłem znajomość z Ana
tolem Oniszczenko i Mikołajem 
Skrypnikiem. Stali oni na dolnym 
pokładzie koparki, rozmawiając o 
powieści Borysa Gorbatowa, „Don
bas". I zdawało się, że absolutnie 
im nie przeszkadza piekielny hałas 
maszyn.

Porozmawiałem z nimi o spra
wach budowy i zapytałem, czy nie 
mieli w swej pracy trudności, czy 
też jakichś szczególnie interesują
cych wydarzeń.

— Nie — odpowiedzieli po chwili 
namysłu. — Za to mechanicy mają 
co wspominać.

I zaczęli opowiadać o ofiarnej 
pracy swych kolegów.

— A zimą, rozżarzona sztaba w 
oporniku? — przypomniałem.

— Nie było to przecież nic szcze
gólnego — z zażenowaniem odrzekł 
Oniszczenko 1 czym prędzej -.kiero
wał rozmowę na inny temat. Miko
łaj Skrypnik spoglądał na przyja
ciela, milczał i uśmiechał się.

do

do

W okresie 5-е} pięciolatki wybudowano w Związku Radzieckim wiele 
Klubów i Pałaców Kultury. Na zdj ędu: budynek Pałacu Kultury pra
cowników przemysłu naftowego w mieście Guriew (Kazachska SRR).

Na podniebnej wysokości gór Pa
miru leży błękitne jezioro Zer-Kul. 
Z otaczających je nagich gór roz- 
pościera się wspaniały widok na 
ośnieżone szczyty łańcucha górskie
go Sarykoł, stanowiącego granicę 
ZSRR i Chin oraz na graniczące z 
Indiami góry Hindukuszu.

Z jeziora Zer-Kul bierze początek 
rzeka Pamir; w dalszym swym bie
gu. czerpiąc wodę z licznych dopły
wów, staje się ona wielką rzeką 
Piandż. Jeszcze niżej, w dolinie, łą
czy się ona z biorącym początek w 
lodowcach Kirgizji burzliwym 
Wachszem i tworzy jedną z naj
większych rzek środkowo-azjatyc- 
kich — Amu-Darię.

Górzysta część Tadżykistanu obfi
tuje w wodę. Ze zboczy górskich 
zsuwają się gigantyczne lodowce, w 
wąwozach kłębią się ciężkie, gęste 
chmury, spadają w doliny burzliwe 
potoki. Ale niełatwo jest człowie
kowi powstrzymać gwałtowny bieg 
wody, zmusić ją, by spokojnie pły
nęła kanałami i zraszała okoliczne 
pola i ogrody.

W głębokim kamienistym wąwo
zie płynie szalony Wachsz, unosząc 
piasek i muł. W swym gwałtownym 
pędzie do Arnu Darii ani jednej kro
pli wody nie odda je on spalonej 
słońcem ziemi.

Od wieków marzyli ludzie o ujarz 
mieniu Wachszu. Czyż mógł jednak 
biedny chłop tadżycki, którego je
dynym ąarzędziem była motyka, 
rozpocząć walkę w pojedynkę z 
Wachszem? Toteż w ciągu całych 
stuleci ręka ludzka nie tknęła doli
ny Wachszu. Na przestrzeni dzie- 
siątków kilometrów ciągnęły się 
piaszczyste wydmy, skamieniałe 
grunty lessowe. Palący wiatr pusty
ni, „Afganistańczyk", pędził tumany 
piasku i kurzu. Nie było tu żadnej 
roślinności. Jedynie w bagnistym 
zalewisku rzeki rosły gęste kępy 
trzcin i wczesną wiosną nieśmiało 
zieleniły się trawy i karłowate 
ki.

Wyzwolony przez Rewolucję 
dziernikową naród tadżycki z 
mocą władzy radzieckiej zrealizował 
swe odwieczne marzenia. Do doliny 
Wachszu przybyli specjaliści uzbro
jeni w potężną technikę.

Wybudowali oni na Wachszu ta
mę, 120-kilometrowy kanał im. Sta
lina i gęstą sieć nawadniającą.

12 września 1933 rolęu echo gór
skie powtórzyło huk ogłuszającego 
wybuchu. Wyleciała w powietrze 
zapora ziemna, oddzielająca 
od kanału, 1 wody Wachszu 
czyły się nowym łożyskiem, 
ten zapoczątkował nową erę w ży
ciu doliny Wachszu — erę jej uro
dzajności.

I wówczas z oaz Tadżykistanu, z 
wysokogórskich chat przybyły tu 
tysiące nowych gospodarzy.'W doli, 
nie zaczęło się nowe życie. Po no- 
wozbudowanych drogach ciągnęły 
karawany traktorów, kolumny cię
żarówek załadowanych budulcem, 
artykułami spożywczymi i towara-

ma-

Paż- 
po-

rzekę 
poto. 

Dzień

Nasz felieton
W WZGS nie wiedzą ....

— Ta/k nie można — zaopiniował 
naczelny redaktor po przeczytaniu 
mego artykułu „O dobrej i złej pra
cy pLacówek GS“. Z tego coście na
pisali wcale dobrej pracy GS nie 
widać, tylko to, co złe. A to jest 
krzywdzące uogólnienie. Są przecież 
na pewno dobrze pracujące zarzą- 
dv, sklepy i gospody. Tylko trzeba 
poszukać. Najlepiej byłoby w tere
nie. ale to potrwa. A czy byliście w 
Wojewódzkim Zarządzie' Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska"?

— Nie, nie byłam — wyznałam ze 
skruchą.

— Widzicie. A trzeba. Kto możt 
lepiej od nich orientować się ,w pra
cy podległych im placówek...

> *
Na moje powitanie zachwiała się 

groźnie sterta papierów na biurku, 
potem wyciągnęły się w serdecznym 
geście uwolnione z niej z trudem 
ręce:

— Wiem, wiem o co chodzi. Pro
siliście przecież telefonicznie żeby 
przygotować... Siadajcie.

Przyjęłam ofiarowywane krzesło 
i „Wczasowego".

Kilka chwil trwało milczenie wy
pełnione nieoficjalnym współzawod
nictwem w poszukiwaniu zapałek w 
jednakowo trudnych — trzeba przy
znać — warunkach „terenowych", 
jakie stanowiło przykryte gęsto pa
pierami biurko towarzysza z WZGS 
i wypełniona przeróżnymi drobiazga 
mi moja torebka. Wreszcie zaciąg
nąwszy się dymem szykowałam я ę 
do notowania, otwerając nowozaku- 
piony 100-kartkowy brulion.

— A więc Nałęczów — zaczął 
triumfalnie mój rozmówca. Pragnąc 
nadążyć za tokiem jego słów — no
towałam po&pieernie: „GS Nałęczów 
(pow. Puławy) dobre zaopatrzenie, 
rzucone hasło do współzawodnictwa 

i w werbunku nowych członków, wła 
sna masarnia, piekarnia, dobra go
spoda, wzorowa praca Zarządu, do
kładna. na bieżąco prowadzona księ 
gowość".

— A dalej? — zapytałam zapisaw
szy ccś z pół strony.

— Co dalej?
— No dalsze przykłady dobrze 

pracujących 
ło. Mieliście

— No tak, 
czekajcie...

Zaszeleściły gwałtownie papiery 
na biurku. Żółte, białe, różowe. Spra 
wozdania. protokóły...

— Może w lubartowskim? — pod
sunęłam usłużnie. W odpowiedzi 
usłyszałam zakłopotany, przeczący 
pomruk.

— Może w krasnostawskim, łuków 
як im, hrubieszowskim, zamojskim? 
— nalegałam dalej.

— Nie, czekajcie — Ja zaraz 
oroszę kolegę. Tu, z przyległego 
koju.

Kolega położył z pedantyczną 
stróżnością pękatą teczkę akt 
brzegu biurka. Potem wymieniliśmy 
uścisk dłoni, konspirując nawzajem 
w krótkim a niezrozumiałym mruk
nięciu nasze nazwiska.

— O co chodzi? O dobry GS? 
Oczywiście, mamy — Nałęczów]

i

GS. Jeden to za ma- 
przecież przygotować... 
rzeczywiście, no tak,

po- 
po-

O-
na

i

— Wiem, już zapisałam. Ale mo
że jeszcze jakiś inny? Zapadło kło
potliwe milczenie.

— Wiecie — tu zaraz w drugim 
pokoju jest kadrowiec... Z kadrow
cem 
ręce 
akt.

nie przywitałam się, gdyż obie 
miał zajęte teczkami i plikami

Wzorowy GS? No Nałęczów... 
pokoju było już gęsto od papie.

i napływających

ml przemysłowymi. Kraj radziecki 
nadsyłał tu wszystko, co było po
trzebne dla urządzenia się na no
wym miejscu. Chłopi tadżyccy za
częli łączyć się w kołchozy i wspól
nymi silami uprawiać leżące do
tychczas odłogiem ziemie. В idowali 
domy i sadzili drzewa, karczowali 
maszynami zarośla, osuszali bagna.

Spójrzmy dziś z wysokich wzgórz 
Kzył-Tum-aszuku na dolinę Wachszu. 
P(> obu stionach głównego kanału 
ciągną się tonące w zieleni osiedla, 
sady, winnice b jzurzeżHg plantacje 
bawełny oraz plantacje ryżu i roślin 
podzwrotnikowych. Z powodzenien» 
uprawiają tu kołchoźnicy trzcinę 
cukrową, jutę, gwajułę — drzewo 
z rodzaju kauczukonośnych, migda
ły, granaty, geranium, które daje 
cenne olejK) eteryczne. Bliski jest 
dzień, kiedy w dolinie Wachszu. 
powstaną pierwsze plantacje herba
ty.

Owoce doliny Wachszu — jabłka, 
gruszki, brzoskwinie, morele, pod 
względem zawartości cukru nie ma
ją sobie równych w ZSRR Duże, 
słodkie winogrona o cienkiej skór
ce słyną nie tylko w Republice Ta
dżyckiej, Ele daleko poza jej grani
cami. w dolinie istnieją wszelkie 
warunki, umożliwiające uprawę 
wszystkich tych cennych kultur rol
niczych: długie, gorące lato, obfi
tość światła, słońca, ciepła i wilgo
ci.

Na zboczach górskich i wzgórzach 
pasą się wielkie stada owiec kara
kułowych i długowełnistych owiec 
rasy gissarskiej, których hodowla 

I daje poważne dochody tutejszym 
kołchoźnikom.

Ale głównym źródłem bogactwa i 
sławy doliny Wachszu jest bawełna. 
Dawniej chłopi tadżyccy znali tylko 
miejscowe, małowydajne odmiany 
tej rośliny Uczeni radzieccy wespół 
z kolchożnikami-eksperymentatora. 
ml wyhodowali nowe gatunki długo- 
włóknistej wysokogatunkowej ba
wełny. Obecnie plony tej cennej 
uprawy technicznej, гЬ1егапе w do
linie Wachszu, przekraczają przed
rewolucyjne zbiory bawełny w ca
łym Tadżykistanie. Częstokroć zbie
ra się tu po 50—60 q bawełny z 
hektara. Nie znajdziecie tu bodajże 
ani jednego kołchozu, którego do
chody nie przekraczałyby miboa 
rubli.

Kołchoźnik Otodżan Dadabajew 
z kołchozu im. Lenina opowiada:

— Przybyłem do doliny Wachszu 
w roku 1933. Nie było tu wówczas 
nic. Dziś mam dom i sad. w którym 
rosną morele i orzechy, mam krowy 
i kozy... Bogata to jest gospodarka 
naszego kołchozu. Uprawiana przez 
nas bawełna zapewniła nam dobro
byt, uwolniła od troski o dzień ju
trzejszy. Nie zobaczycie dziś w na
szej dolinie kołchozu, który by nie 
zwiększał nieustannie obszaru zasie. 
wów, nie rozszerzał gospodaiki, nie 
budowa! nowych domów. Nie ma 
dziś kołchozu, który by nie posiadał 
własnego klubu, szkoły, w którym 
nie byłoby elektryczności, radia.

W każdym osiedlu, w każdym do» 
mu powita was gościnny gospodarz. 
Posadzi na barwnym dywanie, roz
ścielę śnieżnobiałą serwetę, na pół
miskach poda jabłka, gruszki, orze
chy. aromatyczną dynię i — zgodnie 
z obyczajem — rozłamie na kawał
ki słodki, biały placek. A gdy po
da pachnącą herbatę, opowie to sa
mo, co opowiedział kołchoźnik Da
dabajew: gdy przed 20 laty przybył 
do doliny Wachszu był tu tylko nagi 
step. A dziś na tym miejscu jest 
bogate gospodarstwo kołchozowe, 
nowe osiedle, a w tym osiedlu — 
jego dom, otoczony pięknym sadem, 
przytulny i jasny.

W
rosowego dymu 
zwoływanych ze wszystkich pokoi 
pracowników. Panowała ponura 
cisza, przerywana jedynie od отави 
do czasu wejściem nowego przyby
sza i rzucanym przez niego od pro
gu zdaniem:

— Dobry GS? - Nałęczów...
Pochlebiam sobie, że to j* wł«śn'e 

zdobyłam się na taktowny manewr 
taktyczny pozwalający przerwać pe_ 
len konsternacji nastrój. Uczyniłam 
to stawiając pytanie:

— No a jakie macie słabe GS?
Poruszane westchnieniem ulgi pa

piery. teczki, .«prawozdania i proto
kóły zawirowały kolorowo w powie
trzu:

— Jastków!
— Kocudza!
— Samoklęski!
Wyszłam z WZGS z przekonaniem, 

że zdobyłam tam dobry materiał do... 
satyrycznego felietonu.

A swoją drogą z poprzedniego te
matu nie rezygnuję. Jestem przeko
nana, że jednak są dobre GS. Tyl
ko. że pracownicy WZGS o nich nie 
wiedzą.

Będę szukać w M. K

PRZEMSL CIĘŻKI W ZSRR

Zakłady Elektromechaniczne ftn. 
Stalina w Charkowie produkują po
tężne agregaty elektryczne. Na zdję
ciu: sprawdzanie części silnika elek
trycznego agregatu o mocy 55C0 ki" 

Jowatóu'. (Fot. — CAF)
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Współzawodnictwo 
festiwalowe zakończone 
»Gwnrdia« zdobyło 

nagrodę 
towarzysza Bieruta

W sobotę 17 bm. zakończone 
zostało międzyzrzeszeniowe współ 
zawodnictwo festiwalowe, które 
obok masowego czynu festiwalo
wego młodzieży, w znacznym 
stopniu przyczyniło się do rozwo
ju ruchu sportowego w naszym 
kraju. ,

Pierwsze miejsce zajęło ZS 
Gwardia — 12.933 pkt., zdoby
wając nagrodę Prezesa Rady Mi
nistrów Bolesława Bieruta. Dru
gie miejsce i nagrodę Marszałka 
Polski Konstantego Rokossow
skiego zdobył Pion Wojskowy — 
11869 pkt.. a trzecią nagrodę Za
rządu Głównego ZMP — ZS 
Stal — 7.528 pkt., 4) AZS—6.234, 
5) Budowlani 5.931, 6) Kolejarz
— 5.093, 7) Spójnia — 3.924, 8)
Ogniwo — 3.905, 9) Włókniarz — 
2.928, 10) Unia — 2.417, 11) Gór
nik — 2.186, 12) LZS — 308,
13) Start — 270 pkt.

Nagrody GKKF za pierwsze 
miejsca w poszczególnych dyscy
plinach sportowych otrzymały 
zrzeszenia: boks — Gwardia, ho
kej na trawie — Stal, kajakar
stwo — Unia, kolarstwo — Klu
by Wojskowe, lekkoatletyka — 
Kluby W’ojskowe, lucznictwo — 
Ogniwo, piłka koszykowa — 
AZS, piłka nożna — Gwardia, 
piłka ręczna — Budowlani, piłka 
siatkow-a — Gwardia, sport pły
wacki — Gwardia, podnoszenie 
ciężarów — Kluby wojskowe, 
sport motorowodny — Kolejarz, 
sport motorowy — Kluby Woj
skowe, strzelectwo sportowe — 
Kluby Wojskowe, szachy — Ko
lejarz, szermierka — Gwardia, 
tenis — Gwardia, tenis stołowy
— Stal, wioślarstwo — AZS, za
pasy — Gwardia, żeglarstwo — 
AZS, gimnastyka — Stal.

Sportowcy - włączajcie się do czynu produkcyjnego 
na cześć XXXVI rocznicy Rewolucji Październikowej

Po nieciekawych walkach OWKS-Gwardia Gd. 15:5
Oczekiwany z dużym zainteresowaniem pierwszy na ringu lubelskim 

mecz pięściarski o mistrzostwo I ligi, nie przyniósł spodziewanych emo
cji. Brak Kukiera, słaba forma u większości zawodników lubelskich 
oraz 2 walkowery, musiały spotkać się z niezadowoleniem widzów, któ
rzy wypełnili halę sportową po „brzegi''.

Na marginesie wczorajszego meczu należy zająó się niektórymi spra-
wami.

Pierwsza z nich, 
to slaby poziom 
drużyny lubel
skiej. Problem 
wartościowych pię 
ściarzy o pozio
mie I ligi nie jest 
łatwy do rozwią
zania, gdyż nie

tak szybko, jak teg0 wymagają po
trzeby, wychowuje się narybek, 
tym bardziej jeśli chodzi o boksera 
który mógłby uczestniczyć w bojach

W 10 rocznicę 
Wojska Polskiego  •••

OWKS Kraków — Gwardia War
szawa 1:0 — spotkanie zaległe roze
grane w tygodniu.

CWKS — Budowlani Gdańsk 3:3.
Ogniwo Bytom— Budowlani Opo

le 1:2.
Unia Chorzów — OWKS Kr. 1:0.

Zatopek pokenał
Koyocso

W pierwszym dniu międzynarodowych za
wodów lekkoatletycznych w Pradze najwięk
sze zainteresowanie wzbudził pojedynek Za- 
topka z Węgrem Kovacsem w biegu na dyst- 
5 km.

Zwyciężył Zatopek po zaciętej walce ze 
znajdującym się w dobrej formie Kovacsem. 3 
km Zatopek przebiegi w 8:32.6. Najlepszy 
czas na 4 km ma Kovacs — 11:26,0. Na 300 
m przed meta wśród niebywałego entuzjaz
mu 25-tysięcznej rzeszy widzów, Zatopek 
atakuje prowadzącego bieg Kovacsa. wycho
dzi na czoło i wspaniale finiszując jako 
pierwszy mija linię mety w dobrym czasie 
14:00,0. Drugim jest Kovacs — 14:14,0, a 
trzecim — Roudny (CSR) — 15:03,6.

Uwaga łyżwiarze
Sekcja łyżwiarska WKKP Lublin zawia

damia, źe organizuje kurs baletu i jazdy fi
gurowej na łyżwach dla zaawansowanych 
i fjiezaawansowanych. Kurs przeprowadzany 
będzie do czasu powstania odpowiednich wa
runków lodowych — jako zaprawa na sali 
gimnastycznej. Wiek ograniczony tak dla 
chłopców jak I dla dziewcząt do 20 la.t. 
Zgłoszenia imienne kierować należy na ad
res: Sekcja Łyżwiarska WKKP Lublin, ul. 
Nadstawna 22 do dnia 25 października br. W 
zgłoszeniu należy podać: stopień zaawanso
wania oraz dokładny adres i ewentualny nu
mer telefonu.

I ligi. Mimo to można żądać od kie
rownictwa sekcji bokserskich, aby 
korzystając z przykładu innych dru
żyn (np. Gwardii Słupsk) przepro
wadzali szkolenie intensywniejsze, 
tym bardziej, że w ostatnim czasie 
dysponujemy dobrymi trenerami i 
instruktorami jak np.: Zalewski, 
Kowalczyk, Kukier, Greń, Kołcdyń- 
ski, Mełgwa itd.

Drugim zagadnieniem, którym 
chcemy się zająć, to sędziowanie. 
Na podstawie wczorajszych obeerwa 
cji nie można posądzać arbitrów o 
stronniczość lecz o... wakacyjną for 
mę.

Tak np. walka w wadze piórkowej 
pomiędzy Stefaniukiem i Wilkiem 
była punktowana: ob. Misiorny 
60:57, ob. Gronomski 60:55 i ob. 
Boursk 60:53, lub w kategorii 1. pśr. 
Pek — Kamiński punktowano: ob. 
Misiorny 59:56, ob. Bourek 59:55 zaś 
ob. Gronowski uważał, że Kamiński 
nie wygrał żadnej rundy i przyznał 
zwycięstwo Pękowi stosunkiem 60:53 
Wprost paradoksalna była ocena 
walki Zieliński — Czoska w której 
ob. Bourek przyznał zwycięstwo 
Czosce 60:58, natomiast ob. Gronow
ski Zielińskiemu 60:57.

Tych kilka przykładów powinno 
zaalarmować, że z sędziowaniem nie 
jest dobrze i należy w jak najkrót
szym czasie zaradzić złu.

Trzecia sprawa, to sposób prowa
dzenia walki. Boks jest sportem 
męskim i wymaga odwagi, nieustęp 
liwości, odporności itp. ale walka 
musi być prowadzona fair. Tymcza
sem wielu pięściarzy Gwardii stoso-

wał0 zakazane „tricki" umiejętnie 
zakrywając je przed sędzią, j t0 
właśnie skłania nas do przypusz
czeń, że właśnie ten styl walki za
czyna nabierać cech systemu, syste
mu który nie może ukazywać się na 
naszych ringach. U Justki, Stefania
ka, Pęka także Antkiewicza zbyt 
często „zdarzały" się ciosy po ko
mendzie „puść", po gongu, atakowa. 
nie po „puść" bez kroku w tył (co 
sędzia ringowy zauważył tylko je
den raz) uderzanie łokciem, barkiem 
itp.

Oczekujemy, że kier, drużyny 
Gwardii i trener wzmogą swe wysił
ki nad odpowiednim wychowaniem 
swych zawodników.

WYNIKI TECHNICZNE:
(Na pierwszym miejscu zawodnicy Gwar

dii) Justka pokona! na punkty Bartczaka, Fli- 
sikowski musiał uznać wyższość Grenia, 
Stefaniuk upora! sic z Wilkiem. Antkiewicz 
wygra! po zacięte! walce z Kęsym. Pek zwy 
ci,żyt Kamińskieęo, Zieliński zremisował z 
Czoska. Krawczyk pokona! ambitnego Osic- 
kiego. Czapliński zdobył punkty v.o. Silek 
Gw. zdobył punkty w.o. I Michalakowi sekun 
dant podda! w drugim starciu Litwina.

Zawody prowadzili: w ringu — Zawadow. 
ski — (tódż) oraz Gronowski (W-wa), Mi
siorny (Poznań) I Bourek (Slask) na punkty.

J.

Pozdrowienia od
ping-pongisiów

Kadra tenisa stołowego zgrupo
wana na obozie kondycyjnym w 
Zwordoniu, nadesłała pozdrowienia 
dla czytelników 1 redakcji „Sztan
daru Ludu". Kartkę z pozdrowienia
mi podpisali m. in.: Rogowicz, Pa- 
tyński. Arbach, Gaj, Otręba, Roslan, 
Krygier i Dobosz.

-setki lubelskich sportowców 
stanęło na starcie masowego 

wieloboju sportowego

...przez miasta i wsie przebie
gły dziesiątki patroli motoro

wych,

Tylko 7 walk na meczu
KS Zamość - Stal WSK 13:7

0 wejście do II Ligi
KS Rzeszów — Ogniwo Wrocław 

1:1.
Włókniarz Andrychów — Górnik

Drugie z kolei spotkanie pięściarskiej ki. A 
potwierdziło nasze spostrzeżenia sprzed ty
godnia, że w lubelskim pięściarstwie nie 
dzieje się najlepiej. Drugi mecz i znów wal
kowery — tym razem aż trzy I znów oka- } 
zuje się, źe jeszcze jedna dziesiątka — Stal i 
WSK nie jest przygotowana do mistrzostw.

Wydaja się, te w chwili obecnej Lublin 
nie posiada drużyny, która po zdobyciu mi
strzostwa okręgu mogłaby wypłynąć na 
szersze wody. Zarówno Budowlani, którzy 
pierwszy swój mecz rozegrają w najbliższą I 
niedzielę, jak I Stal, czy Gwardia nie były, 
by w stanie skutecznie walczyć o wejście 
do II Ligi. Również dziesiątka KS Zamość 
posiada dość znaczne luki i należy się spo-

Zawodnicy LPZ 
Budowlanych i Startu 
walczyli w mistrzostwach 
kajakowych

Wczoraj odbyły się na Bystrzycy mistrzo
stwa kajakowe Lublina, zorganizowane współ 
nie przez sekcję sportu kajakowego WKKF 
ZS „Start”. Na starcie stanęło 21 seniorów 
l 13 Juniorów z sekcji kajakowej LPZ, ZS 
«Budowlani” 1 ZS „Start”.

WYNIKI
800 m — dwójki wyścigowe seniorów:
1) Kłosowski, Słomianowski ZS Start — 

Jzas 3 m 38,1 sek., 2) Paszko, Grzesiuk, 
(Budowlani) — czas 3 m 38,2 sck.

500 m dwójki juniorów — 1) Kiełbasa. Si
korski (Budowlani) 3,36,2, 2) Piądło, Wyskok 
(LPZ) - 3,52,0.

500 m jedynki seniorzy — 1) Rodziewicz 
(Budowlani) — 3.41,8, 2) Słomianowski (Start) 
3.42,0.

500 m jedynki juniorów — 1) Sikorski
(Budowlani) 3.46,5, 2) Mikos (LPZ) 3.46,6.

1000 ni Jedynki seniorów — 1) Rodziewicz 
(Budowlani) — 6-40,9, 2) Godula (Start)
5.17,0.

1000 m dwójki seniorów — 1) Paszko i 
Grzesiuk (Budowlani) — 6.47,5, 2) Kłosow
ski i Słomianowski (Start) — 6.52,1.

dzlewać, te podobnie Jak w roku ubiegłym, 
nie odegra poważniejszej roli w walce o 
prawo awansu. Rezerwy OWKS nawet w 
razie zdobycia mistrzostwa nie mogą walczyć 
o wejście do II Ligi, ponieważ pierwszy ze
spól lego klubu walczy w 1 Lidze.

Wyniki techniczne walk od muszej do 
ciężkiej (pięściarze Zamościa na pierwszym 
miejscu):

Kocjan 1 Piotrowski zdobyli punkty wal
kowerem, Góralski w najładniejszej walce 
dnia uległ na punkty Kołodyńskiemu, Basz
czyński wygrał z Krausem przez tko w trze
cim starciu. Kowalski po remisowej walce z 
Makarem został uznany za pokonanego, Sa
dowskiego już w pierwszym starciu sekundant 
poddał Krasnożonowi, Klukowski przez tko 
w pierwszym starciu wygrał z Kudelskim. 
Bachenek stosunkiem głosów 2:1 wypunkto
wał utalentowanego Oleksiaka. Probkola nie 
rozstrzygnął spotkania z Polbergiem (wer
dykt ten krzywdzi zawodnika Stali) i Bie
siada zdobył punkty z powodu braku prze
ciwnika.

Spotkanie sędziowali: w ringu ob. Micha
lewski, na punkty ob. ob. Krzyżanowski, 
Czupryński i Miecznikowskl.

TABELKA
1. Górnik Zabrze 5:1 5-І
2. KS Rzeszów 3:3 4:3
3. Ogniwo Wrocław 3:3 1:1
4. Włókniarz Andrychów 1:5 1:6

Rekord świata pobił
M. Pelrusewicz

Na meczu pływackim Ogniwo — 
Stal we Wrocławiu Marek Petruse- 
wlcz pobił rekord świata na 100 m 
żabką osiągając czas 1.10,9 min.

Poprzedni rekord należał do pły
waka radzieckiego Minaszkina 1 
wynosił 1,11,2 min.

OWKS Bydgoszcz — Lotnik War
szawa 2:0. (Spotkanie zaległe roze
grane w tygodniu).

Gwardia Lublin — Stal Sosno
wiec 1:1. .

Górnik Wałbrzych — Włókniarz 
Łódź 0:3.

Kolejarz Leszno — Górnik By
tom 1:1.

Lotnik Warszawa — Gwardia 
Kielce 1:2.

Ogniwo Tarnów — Kolejarz War
szawa 1:2.

OWKS Bydgoszcz — Włókniarz 
Kraków 4:0,

Spójnia Warszawa — Gwardia

I Liga bokserska
Gwardia W-wa — CWKS 11:9.
Gwardia Kr. — Stal Łabędy 11;7.
Kolejarz Gd. — Gwardia Słupsk 

10:10.

Bydgoszcz 1:7.
TABELA

1) Gwardia Bydg. 33:15 46:24
2) Włókniarz Łódź 32:16 51:21
3) Górnik Bytom 32:16 43:26
4) Kolejarz W'wa 31:17 45:26
5) Lotnik W-wa 27:21 29:26
6) Stal Sosnowiec 24:24 33:25
7) Górnik Wałbrzych 24:24 34:37
8) Gwardia Kielce 22:26 25:28
9) Kolejarz Leszno 22:26 30:40

10) Ogniwo Tarnów 22:26 28:43
U) Włókniarz Kraków 21:27 27:29
12) OWKS Bydgoszcz 21:27 28:30
13) Gwardia Lublin 13:35 17:38
14) Spójnia W wa 12:36 27:70

Nie 26 ale 27 b. m.
grają tenisiści NRD w Lublinie

Termin spotkania tenisa stołowe
go reprezentacji Lublina z zawodni
kami NRD przesunięty został z 26 
na 27 bm.

W drużynie lubelskiej grać będą 
kobiety: Szmidtówna, Skorabowicz 
oraz mężczyźni — Raslan, Otręba i 
Patyński.

Solin— Warszawa
dopiero we wtorek

Ekipa bokserów polskich, która 16 bm., wy. 
leciała samolotem z Warszawy do Sofii, za
trzymała się w Pradze.

Powodem przerwy w podróży była silna 
mffła, która spowodowała wstrzymanie ko
munikacji lotniczej.

W związku z tym spotkanie bokserskie 
Warszawa — Sofia nie odbyło się w pro. 
jektowanym terminie, tj. w niedzielę 18 bm. 
Prawdopodobnie mecz rozegrany zostanie we 
wtorek 20 bm.

Gwardia Chełm
umacnia swoją pozycję

Serię spotkań rewanżowych roz
poczęła Gwardia Chełm zwycię
stwem nad drużyną lubelskich Ko
lejarzy 3:1 (2:1). Gwardziści mimo 
że byli zespołem lepszym pod każ
dym względem zawiedli, grając ma
ło skutecznie i zabawiając się w 
niepotrzebne kombinacje. Bramki 
dla zwycięzców strzelili; Karczmar
czyk w 30 i 60 minucie, Jędrzej
czak w 42 minucie.

Dia Kolejarza Mizińskl. Sędzio
wał ob. Michalewski,

GWARDIA RZESZÓW — 
STAL STALOWA WOLA 2:3 (0:2)

Spotkanie mistrza i wicemistrza 
okręgu rzeszowskiego zakończyło 
się zwycięstwem Stali ze Stalowej 
Woli 3:2 (2:0).

Bramki zdobyli; dla Stali — Pat- 
kolo 2 i Łapiński 1, dla Gwardii 
Kowalski 2.

Sędziował ob. Wnuk z Lublina.
TABELKA

...w Warszawie odbyły się 
międzynarodowe zawody lekko
atletyczne, z udziałem zawodni
ków bratnich armii CSR, Rumu
nii i Węgier, z Emilem Zatop-

kiem na czele oraz...

...najlepszych polskich’ lek
koatletów, z których najlepszą 

formę wykazał Janusz Sidło.

1) Stal Stalowa Wola 6:2 16: 5
2) Gwardia Chełm 5:3 8: 4
3) Gwardia Rzeszów 4-4 5: 5
4) Kolejarz Lublin 1:7 3:18

Towarzyskie zawody
kosza i siatki

W sobotę odbyły się w Hali Spor- 
tofej towarzyskie zawody siatkówki 
i koszykówki. W siatce mężczyzn 
Ogniwo pokonało Start 2:0 (15:8,
15:10) a w siatce kobiet również Og
niwo pokonało Start 2:0 (15:8, 15:10).

. W spotkaniach koszykówki po za
ciętej grze Spójnia pokonała Ogni
wo 46:43 (19:22), a drużyna SKS 
Staszic wygrała z zespołem szkoły 
Budownictwa Przemysłowego 41:36 
(23:14).
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